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za pośrednictwem innego państwa. 
Sekretarz stanu Kellog wyjeżdża do Paryża 27-go sierpnia. 

Waszyngton (tel. w ł , .Ł. Echa Wiecz / ' ) 
Rząd amerykański zamierza wydać 
oświadczenie, iż rządy państw, które bę­
dą chciały przystąpić 

do paktu Kelloga. 

winny z łożyć mu odpowiednie deklara­
cje. Co sie zaś t yczy Rosji, to wobec te­
go, iż Stany Zjednoczone nie pozostają z 
nią w stosunkach dyplomatycznych, mo­
że ona zgłosić akces swój 

Wycieczka oficerów rumuńskich w Łodzi. 

do paktu Kelloga 
za pośrednictwem meno państwa z k tó-
rcm Ameryka w stosunkach takich pozo­
staje. Sekretarz stanu Kelloea dnia 27-go 
sierpnia wyjeżdża do Paryża. 

Hr . Uschiota, k tó ry ma podpisać pakt 
Kelloga zwróc i ł sie do rządów francuskie 
go, angielskiego i amerykańskiego z za­
daniem, aby poddały one rewiz j i stosu­
nek ̂ w ó j ^ o ^ o b e c n e g o ^ z a d u chińskiego. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,28 
Nowy-Jork 8,39 
Paryż 34,84 
Szwajcarja 171,64 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,87 
Złoty 57,88 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlslelszym 

klinowały około godziny 12-el efekty po 
kursie — 8 « 8 4 

Prywatnie dolar w żądaniu ' »
8

£ 
W płaceniu

 8

» " 

Jutro ł Jutro ! 

Powi tan ie na dworcu kal isk im of icerów rumuńskiego sztabu generalnego 
przez przedstawic ie l i władz wo jskowych naszego miasta. 

Echa meczu niedzielnego. 

63 żetony zabłysną na piersiach zwycięzców w Olimpjadzie „Łódzkiego Echa 
Wieczornego". Oprócz tego przygotowaliśmy również dla wybrańców fortuny 

szereg utensylij sportowych. Fot. A. Meyer. 

Dwie ofiary omyłki sądowej, 
Więźniowie z Wyspy Diabelskiej. 

Paryż (tel . w ł . „ Ł . Echa Wiecz." ) . 
Wstrząsające wrażenie we Francj i w y ­
woła ło ujawnienie tragicznej 

omy ł k i sądowe!. 
k tóre j ofiaYa padło dwóch ludzi. W roku 
1888 skazani zostali na dożywotnie cięż­
kie roboty na wyspie Diabelskiej oiciec i 
syn Surantes. Ak t oskarżenia zarzucał 
im że wspólnie dokonali morderstwa 

pewnej w d o w y 

w celu zagarnięcia jej majątku. Oiciec 
zmarł podczas odbywania kary . syn zaś 
po latach piętnastu został zwolniony, jed­
nak po powrocie do Francj i dostał pomie­
szania zmys łów i zmarł w szpitalu 

dla obłąkanych. 
I oto obecnie okazało sie. że obydwaj pa­
dl i ofiarą fałszywego doniesienia dokom) 
nego przez osobnika o ciemnej przeszło 
ści. 

Straszliwe burze nad Danią. 
Nieobliczalne straty. 

Kopenhaga. 14 sierpnia. (Tel. w ł . , .Ł. 
Echa Wiecz.") . W nocy z ntedzissK na po­
niedziałek bieżącego tygodtra nad całą 
Danją szalała 

straszna burza 

z pieninami, która wjTządzdda nieobliczal­
ne szkody zwłaszcza w północnej Jut-
lar:djf. Ze wszy&tikich stron kraju sygoa-
Itecwane są katastrofalne pożary od pio­
runu. . -*i$b$ 

Ostro szedł atak Czerwonych na bramkę lwowskie j Hasmonei, k tó re j obrońca 
of iarnie bron i ł ba rw swej drużyny. Najlepsi strzelcy Ł . K. S-u często musiel i 

kapi tu lować na k i l ka k r o k ó w od świą tyn i p rzec iwn ika. 
Popierajcie przemysł krajowy! 

Nr. 192. 
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Ulubienica A I I M A A f t l R D A w p ikantnej komed j i 
Se. Publiczności M N N M U N U K A w 12 akt. p. t. 

DZIEWCZĘTA BEZ POSAGUJ 
(Ta... która pokonała wielbłąda). 

j 
W i e l k i monumentalny dramat w 10 akt. 

ŻONA FARAONA 
W rolach g łównych s ławy ekranu 

E. J A N N I N G S , H . L I E D T K E , 
P. W E G E N E R , 

1 A . B A S S E R M A N , L . S A L M O N O W A . D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! N a d p r o g r a m F A R S A . 1 D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h 

W i e l k i monumentalny dramat w 10 akt. 

ŻONA FARAONA 
W rolach g łównych s ławy ekranu 

E. J A N N I N G S , H . L I E D T K E , 
P. W E G E N E R , 

1 A . B A S S E R M A N , L . S A L M O N O W A . 

Gdzie jest miejsce Niemiec 
w sporze polsko-litewskim? 

Po stronie Litwy! 
Ber l in . 14. 8. — ..Vossische Ztg." w 

hfdnyrfl z ostatnich numerów zamieszcza 
ta naczelnem miejscu artykuł d. t. „Gdzie 
Stola Niemcy w sporze Dolsko - litew­
skim?" „Voss. Ztg." zaznacza, że wobec 
nstrych polemik prasowych, głównie z 
Warszawy, przeciw stanowisku Niemiec 
w sporze polsko-litewskim, należy 

jeszcze raz stwierdzić, 
lak wyidąda w rzeczywistości i iak musi 
wyglądać stanowisko Rzeszy w tym kon 
nikde. , 

..Vossische Ztg." zastrzega sie przed 
zarzutem, że znane demarchc Niemiec w 
Kownie nastąpiło na skutek życzenia 
państw zachodnich i twierdzi, że Niemcy 
nie mają zamiaru dopomóc Waldemara-
sowi 

w lego nieustępliwości. 
,.Z drugiej strony — pisze „Voss. Ztg." 

— Niemcy nie stoją wcale na tem samem 
stanowisku, jak inne państwa i nie potę­
piają zgóry rzeczowego stanowiska Li­
twy. 

Faktu, że Polska gwałtem anektowa­
ła (!) cześć terytorium litewskiego (?!) 
i że L i t w a zatwierdzenia istniejącego sta 
nu rzeczy przez rade ambasadorów 

nigdy nie uznała 
(sic') nie można zaprzeczyć. 

Nie jest teraz czas na to. bv rozstrzy­
gać kwestie terytorialne. 

Omawiając propozycje litewskie co 
do regulacji spraw komunikacyjnych — 

„Voss. Ztg." twierdzi, że Waldemaras 
przedstawił zupełnie rzeczowy projekt, 
że ten projekt został przvir ł" iako podsta 
wa rokowań przez dclecacie polska (?) i 
że tylko rząd warszawski (!) o tem nic 

nie chciał wiedzieć. 
„Nie przysłuży sie do rozwiązania po­

kojowego — pisze „Voss. Ztg." — i to zda 
nie potwierdzają czynniki elobrze poinfor 
mowane w Berlinie, jeżeli cała wine sie 
spycha na Litwę. Nie można też zapomi­
nać i tego. że Litwa myśli, że znajduje sie 
w walce o prawo i nawet o niezależ­
ność (!). a że Polska ma stanowisko o 
wicie korzystniejsze, jako ..bcatus possl-
dens." 

Niemcy nie mogą w Genewie niczego 
innego zrobić, jak czynili dotychczas: po­
pierać zabezpieczenie pokoju przez stwo­
rzenie takich gwarancyj. któreby bvłv w 
stanic zapobieo 7. jednej strony zbyt po-
hopnym rozstrzygnięciom terytorial­
nym (!) i gwałtownym awanturom (?!) 
jednego państwa (Polski), a z drugiej stro 
ny z niebezpiecznym 

eksperymentem dyk ta torów. 
Powyższy artykuł odzwierciadlający 

niewątpliwie ustosunkowanie sie oficjal­
nych czynników Niemiec w soorze pol­
sko - litewskim a bedacy niczem innem, 
jak obroną stanowiska litewskicero. dowo 
dzi w zupełności, gdzie icst mieisce Nie­
miec w sporze polsko - litewskim. Niem­
cy stoją wyraźnie przy Litwie. — Red. 

Olbrzymie masy wody 
z szybkością pociągu pośpiesznego zalewają wielkie 

połacie kraju. 
S t r a s z n e k a t a k l i z m y n a o b u p ó ł k u l a c h . 

Londyn. 14 sierpnia. (Tel. wł.). Z Labo-
ry w Himalajach donoszą o strasznej po­
wodzi, grożącej zupełnem zniszczeniem 
wszystkich miast i osiedli, po*ożonych nad 
środkowym biegiem rzeki Indus 

Ogromny lodowiec 
1.000 metrów szerokości, i 400 metrów gru 
bości. tworzył od dwu lat naturalną zapo­
rę dla wód górnego biegu rzeki Shyok, do­
pływu rzeki Indus. 

W ciągu tego czasu spic-frzyły sie tam 
wielkie masy wód. 

tworząc jezoro głębokości około 100 t w 
trów. 

Wczoraj o godz. 9 rano nagle lodowiec 
ten, nile mogąc wytrzymać naporu olbrzy­
mich wód, nagle załamał sie. Jezioro w 
ci.jgu kilku minut oprćżmło sie i 

miliony tonn wody 
runęły z wysokości 15 tysięcy stóp w wą­
skie koryto niżej położonego biegu rzeki 
Shylok. 

Wśród ludności zapanowała straszna 
panika. W niektórych miejscowościach 
wojsko silą musiało usuwać mieszkańców 
z !ca siedzib. 

Olbrzymie masy wód toczą się naprzód 
na ogromnej przestrzeni z szybkością po­
ci;.gu pośpiesznego. 

Władze- spodziewają sie największego 
natężenia powodzi w chwiflii, kiedy wody 
dotrą do miejsca, w którem Indus opusz­
cza góry i zlewa się z rzeką Kabul. 

Z powodu przeiwamia wszelkich środ­
ków komunikacyjnych brak narazae bliż­
szych danych. 

Szkody materjalne olbrzymie. 

Nowy Jork, 14 sierpni a. Katastrofy at­
mosferyczne, które od pownego czasu ni­
szczą wschodnie wybrzeża Ameryki Pół­
nocnej, szaleją w dalszym ciągu. 

Wybrzeża statut New Jersey nawiedz:! 
orkan o szybkości 

110 k im. na godzinę 
i wyrządził olbrzymie szkody. Luksusowe 
miejscowości kąpielowe jak Atlantic City 
są częściowo zniszczone. 

Nieszczęsnej Florydzie grozi ponownie 
trąba powietrzna. Urzędowe biuro mete­
orologiczne w Miami donosi, że na'morzu 
Karaibskiem utworzył się nowy ośrodek 
burzy, która posuwa się z szybkością 117 
kim. na godzinę w kierunku Florydy. 

Równocześnie straszne ulewy zalały 
szereg ulic w Nowym lorku, Filadelfii 
Baltimore i Waszyngtonie Piwnice są peł 
ne wody. Ruch tramwajowy przerwany. 

Specjalna komisja bada przyczyny. 
Casiblanca, 14. 8 (tel. wł. „Ł. Echa 

'.Viecz.') — Donoszą z Fezu, że w ciigu 
j?dnego dnia w miejscowym garnizonie 
trzech żołnierzy odebrało sobie życie 

wystrza łem z karabinu. 

Samobójstwa wśród żołnierzy francuskich 
w Fezie przybrały ostatnio charakter epi­
demiczny. Specjalna komisja zajęła się 
zbadaniem stosunków, panujących w gar­
nizonie Fezu. 

Zamach na przywódcę kroatów. 
Paczki ekrazytu pod redakcją dziennika. 

w którym Wiedeń. (Tel. wł. „Ł. Echa Wiecz."). 
Neue Freie Presse donosi, że w mieście 
Neusatz dokonano zamachu na 

redakcje dziennika kroackieeo 
„Obzor". Naczelny redaktor dziennika 
Jewdjenitsch przywódca zjednoczonych 
kroackich stronnictw demokratycznych 

PRZED WYJAZDEM DO RUMUNJI. 
Przygotowania do przyjęcia Marszalka Polski. 

P. Marszałek Pi łsudski nie zaniechał 
swego pierwotnego zamiaru spędzenia k i l ­
ku tygodni 

w Rumuti j i . 
Odłożony w pierwszych dniach lipca 

wy jazd pod Targowiszo/iy.cc do majątku 
soratora Skupniciwckfcgo w Dealu nastą­
pić ma ckoło 20 b. m. 

znalazł pod murem gmachu, 
mieści się redakcja 

t r zy paczki ekrazytu. 
któreby wystarczyły do wysadzenia w 
powietrze całego gmachu. Władze poli­
cyjne wdrożyły energiczne dochodzenie 
W celu ujęcia zamachowców. 

W związku z tem bawi obecnie w Ru­
munii pfjr. Beck. 

P. Marszałek zabawi w Rumunfi 
około miesiąca, 

poczem sdyby pobyt pod Targowlszezem 
ze względów klimatycznych okazał sfę nfi 
dioi rodinv, uda s'ę do miejscowości kuracvi 
ncj w Banie Hcrculana (dawniej Herkules* 
bad). 

Tłum znęcał się nad trupem rzeźnika. 
Straszny samosąd. 

L w ó w , 14. 8. — Na przedmieściu lwów 
skiem Zniesienie wzburzony tłum dokonał 
dzikiego samosądu. Ofiarą padł 

30-letnl rzeźnik 
Btoni.sk'w Bleicher. 

Bleicher przechodząc koło domu Teo­
dora Macfflcjczuka, zwalił na skwerek jego 
6-lctoi.iią córeczkę i usiłował ją zniewolić. 

Słysząc krzyk dziecka Maciejczuk rzucił 
się w pogoń za Blefcherem, dopadł go i 
ranił ciężko k i d nia. Tłum, który zgroma­
d z i się na miejscu wypadku, d«t.wicdz.iaw 
szv się o co chodzi — stratowatrannego 

nogami na śmierć. 
Silny oddział policji zapobiegł dalsze­

mu znęcaniu się nad trupem. 

12 sierpnia w Kownie 
Komentarze litewskie. 

Wilno. 14. 8. — Z Kowna donoszą: Ca 
ła Litwa dzień 12 sierpnia przeżyła 

pod znakiem Wi lna . 
Aparaty radjowe bvłv foramlnie oblę­

żone. Wiadomość o wyjeździe do Wilna 
przedstawicieli prasy litewskici rozeszła 
się błyskawicznie po mieście. Wieczorne 
przemówienie Marszalka Piłsudskiego by 
ło tematem 

ogólnych rozmów. 
Dało się zauważyć odprężenie sytu­

acji i pewnego rodzaju uspokojenie. 
Litewskie koła wojskowe zwrecają 

uwagę na ustęp mowy Marszałka, że 
„Wilno musi bvć moje". Ustęp ten ko­
mentują jako zapowiedź odrzucenia 
wszelkich kompromisów ze strony Polski 
w sprawie Wilna. 

Zbrodnia czterech szeregowców. 
Bagnetem w plecy męża. 

Z Poznania donoszą: 
Ubiegłej nocy rozegrała się przy ulicy 

Gjn. Prądzyńskiego w Poznaniu straszna 
tragedja, ofiarą które' padło 

jedno życie ludzkie. 
Przy ulicy Małeckiego mieszkali jako 

sublokatorzy p. Witold Frankiewicz wraz 
z żona. W dniu wczorajszym odbyła się u 
pp. Frankiewiczów uroczystość rodzinna, 
po której gospodarz postanowił odprowa-
dz:ć z grzeczności na ul. Gen. Prądzyńskie 
?o swoich gości. 

Przy przeclmdzenu p rd mostem kole­
jowym na przcjśc'u z Łazarza na Wildę, 
kobiety, k tó rym towarzyszy ł p. Frankie­
wicz., zostały zaczepione przez 

czterech szeregowców. 
Dzięki taktowi p. Frankiewicza unik­

nięto awantury, jednakowoż żołnierze c 
szli w ślad za spokojnymi przechodniam1 

wykrzykując nieprzyzwoicie pod ich adr? 
sem. P. Frankiewicz wraz z żoną f tmajo-
mymi zatrzymał się przed domem nr. 2~> 
na ul. Gen. Prądzyńskiego. Przy pożegna­
niu upadła jednej z pań parasolka i p. Fran 
kiewicz schylił się. aby ją podnieść. — 
W tvm momencie przyskoczył do niego 
jeden z szeregowców i pchnął go bagno 
tem w plecy. P. Frankiewicz zalany krw. i 

runął nieżywy 
na ziemię. Straszny krzyk żony zamordo­
wanego i płacz pań zaalarmowały policje 
Przybyła policja aresztowała zabójcę, ktt 
n m jest szeregowiec 68 p. p. Marian 
Przychcdzki. 

Ludzie zapominają, że nie mają skrzydeł. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Ł ó d ź , 14 s i e r p n i a . W ciągu dnia 
ubiegłego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy­
padki : 

W parku Poniatowskiego przejechany 
rowerem 17-letni 

Z y g m u n t Z i e n t a r s k i , 
zamieszkały przy ulicy 28 puł. Strzelców 
Kan. 33, odniósł rany głowy i k la tk i pier­
siowej. Lekarz pogotowia ratunkowego 
odwiózł go do domu. 

W fabryce przy ulicy Niciarnianej na 
Widzewie spadł z dachu fabryki 19-letni 

K a z i m i e r z D u t k i e w i c z , 
dekarz, zamieszkały przy ulicy Głębokiej 
10, Dutkiewicz uległ złamaniu lowej nogi. 
Karetką pogotowia odwieziono go do szpi­
tala Poznańskich. 

Na ulicy Konstantynowskiej prze­
jechany wozem 8-letni 

F e l i k s G a w r o ń s k i , 
(Aleje I Maja 60), uległ ogólnym obraże­

niom ciała. Lekarz pogotowia odwiózł go 
do domu. 

W Cyrku „Medrano" przy Alejach 
Kościuszki 73, spadł z klatki 13-letni 

W ł a d y s ł a w G r i n k e 

syn majstra, zamieszkały przy ul. Wól­
czańskiej 153. Chłopiec uległ dwukrotne­
mu złamaniu ręki . Odwieziono go do szpi­
tala Anny-Mar j i . 

| Do akt, nr 380-28 r. 

Komorn ik przy 
Sqdzle Okręgowym 
w Łods l B R O N I ­
S Ł A W P I N G I E L -

I SK1, zamieszkały w 
I Łodz i , p rzy u l . Po-
I tudn iowej nr. 20. na 

zasadzie art. 1030 
I Ust. Pcst. Cyw. o-
'• głasza, ł c w dniu 

22 sierpnia 1928 r. 
od godz, 10 rano w 
Łodz i , p rzy u l i cy 
Ki l ińskiego Nr . 132 
odbędzie się sprze­
daż przez l icy tac ję 
ruchomości, należą­
cych do ma łżonków 
Kac 1 sk ładalących 
się z maszyny do 
szycia ocenionych 
na sarnę 401 zt. 

Łód * . d . l l ' V i I - 2 8 r. 

K O M O R N I K 
B.PinEfielakt. 

http://Btoni.sk'
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ił w 10 akt. 

LUNA 
y ekranu 
E D T K E , 

WONOWA. 

Ul. 
Polski. 
obecnie w Ru-

?umunji 

argowiszczem 
i okazał sf i ; n'fi 
•wości kur acyl 
'niej Herkules* 

:nika. 

: icjczuk rzucii 
i , dopadł go i 
k tóry zgroma-
i , dcwfcdziaw*" 
waI'rannego 
•rć. 
•obiegł dalsze-

ise. 
w . 
prężenie sytu-
jkolenie. 
we zwracają 
Marszałka, że 
UsteD ten ko-

odrzucenia 
strony Polski 

:6w. 
>ż żołnierze c 
przechodnianr 
ie pod ich adre 
z żoną f znajo-
domem nr. 2'' 
Przy pożegmi-
solka i p. Fran 
\ podnieść. — 
czy ł do niego 
inął go bagno 
z zalany k r w i i 

żony zamordo-
ł owa ły policji; 
ła zabójcę, k t t 
5 p. p. Marjan 

pr*y Alejach 
ki 13-letni 
i n k e 
5rzy ul. Wól-
gł dwukrotne-
)no go do szpi. 

:rpnia 19J8 r. 
idz, 10 rano w 
, p rzy u l icy 
k i . - ! - Nr. 132 
Izie się Iprze-

rzez l icy tac ję 
mości, na le łą -
do ma łżonków 
1 i k łada facych 

maszyny do 
x ocenionych 
imę. 401 zł. 

d. l l / V i I - 2 8 r . 

. P i n g i e l a k ł . 
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Fakt ogólnie dowiedziony, że słyszeć 
możemy na odległość, nie zastanawia już 
nikogo, ale zjawisko, że z oddali też i w i ­
dzieć można, niezupełnie Jeszcze prze­
nika 

do naszej świadomości. 
Podstawą tych ins tynk townych wą tp l i ­
wości naszych staje się okoliczność że w l 
dzenle na odległość jest n ierównie w i ę ­
cej skomplikowane i trudniejsze niż s ły ­
szenie: l i cho jednorazowo przyjąć może 
jeden ty lko dźwięk czy l i ton, a p rzy 
przenoszeniu dźwięków całe zagadnie­
nie — za pomocą dru tów czy też bez 
nich — polega ty l ko na przekształceniu 
tonów w jednostki e lektryczne, przepro-
\vadzcniu ich do stacji odbiorczej, gdzie 
znowu następuje 

przemiana ich w dźwięk i . 
Oko zaś jednorazowo odbiera jedno-

cześnie ogromną ilość wrażeń świe t l ­
nych, a przenieść można za jednym ra­
zem jeden ty lko punkt świet lny. Dla w y ­
jaśnienia zgóry tej tak ważnej kwest j l 
zaznacza się odrazu, że dotąd jest nie­
możliwością przenieść jednocześnie ca­
ł y szereg punktów świet lnych dla u t rwa ­
lenia ich w jednym obrazie. Wyjaśn ie­
nie powyższe dokładnie t łumaczy różn i ­
cę i trudności widzenia na odległość w 
stosunku do przenoszenia dźwięków. 

Problemat widzenia na odległość ma 
iuż za sobą długą historję rozwoju, punk­
tem kulminacyjnym którego sta ły się po­
myślne w y n i k i badań lipskiego prof. Ka-
folusa, któremu udało się w małem polu 
widzenia, wielkości 1 cm. zw. w y w o ł a ć 
'upełnie wyraźne i dokładne obrazy 
Przedmiotów ruchomych, jak np. ręki i tp. 
Zagadnienie widzenia na odległość jest 
tem samem 

całkowic ie rozwiązane, 
I w przyszłości chodzi jedynie o uprzy­
stępnienie i techniczne zastosowanie te-
Ko rozwiązania. 
' Technika tej kwest j i wymaga przede-
wszystkiem, ażeby obraz przenoszony 
został rozłożony na szereg kropeczek, 

każda zaś kropka (drobna cząstka obra-
*ti) p r zy pomocy elektryczności, stoso­
wanej pod postacią prądu lub fal i , musi 
•być przeistoczona w ten sposób, że każ­
dej jasnej kropce towarzyszy większa st-
la elektryczna, każdej ciemnej natomiast 
—- słabsza. Elektryczna siła p rzy stacji 
odbiorczy zamienia się znowu w kro ip-
Ri, względnie cząstki obrazu. Powsta­
jąca w ten sposób, ustawicznie zmienia­
jąca się kropka obrazu musi być urucho • 
miona dla utworzenia istotnego, rucho­
mego także obrazu. O tem, że szybkie 
Przesuwanie się zmieniającego się zwo l ­
na obrazu w y w o ł u j e wrażenie obrazu ru ­
chomego, 

Czarodziejskie kropki uczonego. 

II ' 
Pomyślne wyniki eksperymentów. 
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wiadomo nam z kina. część sekundy. Po tym okresie nastąpić 
Uko zatrzymuje wrażenie świetlne musi nowy obraz, a zatem dziesięć obra-

Gdy brak mieszkania... 

P a n i I : — Jeżeli nie znajdzie pani mieszkania, to n iech się pani 
wprowadzi do rodz iców. 

P a n i I I : — Ależ mol rodzice mieszkają już u swoich rodziców. 

III 
aniżeli wojna światowa. 

Waszyngtońskie rządowe biuro statystyczne 
c(flasza wstrząsającą zaiste statystykę ofiar 

przejechania przez automobile. 
W ciągu ostatnich dwóch lat ofiara aut padio 

w Stanach Zjednoczonych 48 039 osób. A to są ty l ­
ko zabici! L iczby rannych biuro nie podaje Ais. 
że zwykle na jednego r.abitego przypada 25 ran­
nych, przeto można ustalić w przybliżeniu liczbę 
rannych naskutek prze;echania przez auta w clu-
gu ostatnich dwóch lat na 1 200 000 osób. Cyfra ta 
przewyższa o lbrzymb 

ogólną liczbę rannych 
pedczas wojny Amerykanów, która t le dosięgła 
200.000 ludzi. Przytem stosunkowo liczba rannych 
i zabitych wzrasta z każdym rokiem w miarę 
wzrostu liczby kursujących automobilów. Co jasz­
cze należy podkreślić to fakt, że S0 proc. ogólnej 
liczby zabitych stanowią dzieci w wieku do lat 
15 tu! 

Automobilizm pożera przeto w Stanach Zjedno­
czonych co roku tyle niemal ofiar, iieby wymagała 
przyzwoita wojna. 

my. że każdy obraz składa się ze stu t y 
sięcy kropek świet lnych. W y n i k a stad 
że w ciągu jednej sekundy w y t w o r z y ł 
należy mil jon punktów świet lnych. 

Profesor Karolus zastosował nastę-
puiacą metodę przeistoczenia prądu w 
punkty (kropki) świet lne: N iezwyk łe j 
s i ły promień świet lny przechodzi przez 
tak zw. pryzmat Nikola, k t ó r y go pola­
ryzuje, t. j . wprowadza w taki stan, żc 
drgania eteru, zawsze prostopadłe d.; 
promienia, odbywają się ty lko w jedne 
płaszczyźnie drgań. Po laryzowany pro 
mień przechodzi do drugiego 

pryzmatu Nikola, 
którego płaszczyzna drgań stoi znowu 
piostopadle do poprzedniej pierwszego 
pryzmatu, a stąd nie przepuszcza pro­
mienia. Nap ływających elektrycznych 
prądów używa się w t y m celu, ażeby 
obracać mniej lub więcej szybko płasz­
czyzną drgań świat ła, polaryzowanego 
w p ierwszym pryzmacie Nikola tak, ażs-
by stosunkowo do s i ły prądów, sprowa­
dzających ruch płaszczyzny przepusz­
czać przez drugi pryzmat większą lub 
mniejszą sześć promienia, następstwem 
czego jest jaśniejszy lub słabszy punk? 
świet lny. To obracanie się płaszczyzny 
polaryzacj i odbywa się w specjalnie ulep 
szonej i do celu przystosowanej celce. t. 
zw. celi Karolusa ustawionej pomiędzy 
c by dwoma pryzmatami Nikola. W celi 
znajduje się kondensator elektryczny, ? 
orócz tego nitrobenzol, p łyn używany 

do wy robu dynamitu. 
Żó ł tawy kolor nitrobenzolu w p ł y w a na 
żó ł tawy kolor obrazów, k tó rym odzna­
czają się dotąd. Zasada zastosowanie 
napiywających prądów elektrycznych 
do obracania płaszczyzny drgań polary­
zowanego świat ła okazała się bardzo do­
godną i przewyższającą inne sposoby. 
Cela z nitrobenzolem natomiast jest naj­
lepszym środkiem pomocniczym. Od­
g r y w a w przyrządzie tę samą rolę co 
k r a t y w przewodach usilających. gdy 
tymczasem promienie świetlne, przecho­
dzące przez oba przyzmaty Nikola po­
równać można z prądem anodowym (do­
datnim). 

W zestawieniu przenoszonych k ro ­
pek obrazu prof.. Karolus także doszedł 
do wielkiego postępu. Zestawianie od­
b y w a się za pomocą koła, na peryferiach 
którego umieszczone są lustra w ten spo­
sób, że każde z nich znajduje się w sto­
sunku do poprzedniego w kierunku 

zlekka ukośnem. 
Znalazłszy się w toku obrotu na miej 
scu poprzednika, rzuca punkt świet lny w 
zmienionym nieco kierunku, a wędrujące 
na powierzchni obrazu punkty świet lne 
tworzą sam obraz. Szybkość obrotowa 
koła lustrzanego musi być równomier­
na szybkość aparatu, k tó ry na stacji na­
dawczej rozkłada obraz na poszczególne 
kropki . 

Ilość przeniesionych na sekundę kro­
pek zależyć będzie od zwiększenia si ły 
świet lnej obrazu. Dalsze techniczne u> 
doskonalenia stają się wyłącznie kwe-
stją czasu. 
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M. D F K O P R A . 

M I N A . 
Pan Fondusel wszedł do pracowni zna­

nego portrecisty Maksyma Varda. B y ł to 
lokal bardzo malowniczy. 

Fondussel* znany, bardzo bogaty ban­
kier, prezes rady nadzorczej południowo -
francuskiego towarzys twa elektryczności 
Postanowił zamówić sobie portret u Mak­
syma Yarda, który w os ta t r i th paru la­
tach ws ław i ł się, jako portrecista eleganc­
kiego śwtata Paryża. 

W pracowni nie zastał nikogo. Fondus­
sel stanął przed olbrzymiem lustrem i n-
ważriiiie badał swe odbicie. B y ł to człowiek 
'wysoki, tęgi, ł ysy i bardzo czerwony na 
twarzy. Nie posfadojąc bynajmniej manier 
ani wyg lądu donżuana, by ł jednak zawsze 
bardzo czuły na piękność kobiecą i obco­
wał przeważnie w tych kolach, w k tórych 
bawiono się wesoło i za każdą cenę. 

Na progu pracowni z jawi ł się Maksym 
Varda. Wyglądał , jak Dante, k tó ryby się 
ubierał i pierwszego k rawca londyńskie­
go. Z papierosem w ustach, niedbale uścis­
nął dłoń bankaera, mówiąc* 

•— Kochany pavie, cieszę się niezmier­
n e , że mogę sie zahrać do pańskiego p o r -
Iretu. Natychmiast zastanowimy sie nad 
odpowiednią pozą. Co się tyczy ceny, to 
zdaje się, jest pan poinformowany... 

— Mówiono mi o dziesięciu tysiiącach 
f ranków. 

— Całkiem słusznie... Dziesiąć tysięcy 
f ranków za port ret naturalnej wielkości... 
co najmniej dziesięć posiedzeń... 

— Zgoda! Ale sżłoby tte*az o pozę... 
Czy ma pan jaką myśl ? 

— Nie, co do pozy nie zdecydowałem 
się jeszcze... Nacgół nie lubię m y m ofia­
rom przepisywać jakiegoś specj&lnego w y 
razu tv/arzy... T y i k o zupełnie naturalnie, 
drogi parnie!... Niema nic ponad naturę... 
Ma la r * nie jest geografem, k tóry prosi pa­
na o przyjemny w y r a z twarzy. . . Panie 
Fondussel... proszę niech pan zechce u-
siąść tu w t y m fotelu f proszę sobie same­
mu wybraó najwygodniejszą pozę... Jak 
panu ty lko najwygodniej.. . 

Fondussel by ł posłuszny. Ale po chwi l i 
milczenia oświadczy ł : 

— Panie Varda . . pozwol i mi pan jedno 
zapytanie... 

— Słucham pana. 
— Czy zna pan może panią Krystynę 

L t b o r n y ? 
— N - nie... 
— Jest to młoda rozwódka... Przepięk­

na blondynka, która mi się niezmiernie po­
doba... I wyznam panu — bo malarz jest 
przecież czemś w rodzaju spowiednika — 
wyznam panu, że kocham panią Lehorny... 
Kocham ją od trzech miesięcy... Ta mtfość 
stanowi całe me szczęście... Dotychczas 

nie wiedziałem, co to prawdziwa miłość... 
Dz iw i się pan zapewne dlaczego panu 
zdradzam tę tajemnicę? Otóż dlatego, że 
pozwol i mi to wy t łumaczyć pnnu ten ro­
dzaj w y r a z u twarzy , jaki chciałbym mieć 
na portrecie. Miech i>an sobie wyobraz i , 
żc ona mnie zdradza. Twa rz moja zmieni­
łaby się, wyraża łaby gniew, wstręt f zdu­
mienie, a to twarzy mojej nadałoby w y ­
gląd ca.'kiern odrębny. 

— Ma pan zupełną rację. 
— Otóż, kochany panie Varda... właś­

nie ten w y r a z twa rzy chciałbym posiadać 
na m y m portrecie! 

— Jestem nieco zaskoczony, drogi pa­
nie Fofidussel... gdyż zwyk le modele moje 
lubią wyglądać uprzejmie i sympaltycznie 
Wszyscy domagają sie, by twarzom ich na 
dać wy raz zadowolenia radość z życia 
i kompletnego szczęścia... A dlaczego w ł a ­
ściwie pan ma wymagania wręcz odmien­
ne?... 

— Zaraz to panu wyt łumaczę.. . Por t re t 
ter. ma v/isieć nie w m y m salonie, lecz w 
kancelarii... Musj on być — proszę mi w y ­
baczyć to wyrażenie, ale rozumie pan chy 
ba. o co mi idzie — czemś w rodzaju stra­
szydła na wróble. 

— A więc dobrze, mój kochany Fon­
dussel... do roboty ! Proszę zrobić odpo­
wiednią minę... 

Bankier, śmiejąc się, nieco niezgrabnie 
usadowił się w fotelu na pedjum. 

— He. he... mój drogi panie Varda... 
Pan sobie *o przedstawia zbyt ła two ' . . . 
Nie można przecież takiej miny utrafić tak 
odiazu... w jednej chwi l i . Niech mi pan zo­
stawi trochę czasu... 

Maksym Varda chc ;ał coś odpowie­
dzieć, gdy w tejże chwi l i d rzw i pracowni 
o twar ł y się gwał townie, a w progu stanę­
ła pani Krys tyna L t b o r n y . urocza pani Le* 
botny, upudrowana, wyper fumowana, pro 
miieniejąca szczęściem jak młode źrebię. 
A ponii-iważ by ła pewna, że Maksym jest 
sam, zawołała rśerozważnie: 

— Najdroższy; prędko... upiowadzam 
cię na wtieś... stary będzie zajęty całe po­
południe... Dzięki Bogu ! Bo poprostu dzia­
ła mi już na n e r w y ' Skorzysta jmy ze spo 
sobności, aby.. 

Nagle umilkła... 
Ale by ło już zapóźno... Fondussel do­

kładnie zdawał sobie sprawę ze swego nie 
szczęścia. T w a r z jego wyraża ła najrozma­
itsze uczucia, kfore zmagały sie w nim... 

Ato l i Maksym Varda, k tó ry jedynie za­
chował przytomność umysłu, wzfcit w rę­
kę wjszor i zawo ła ł : 

— Znakomic ie" . ' . . . Niech pan zachowa 
tę minę, drogi panie Fondussel... Będzie 
pan miał portret stosownie do pańskiego 
życzenia... Por t re t , k tó ry odpędzi natych­
miast wszelkich gałudów, naciągaczy i 
w ierzyc ie l i ! 
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3) spać dostateczna flość gcdzilrr. 
Tak brzmią rady doświadczonej lekar-

M y ze swej strony możemy ty lko ży­
czyć pnwiom, która do tvch rad się zasto­
sują, by osiągnęły tak upragnione powo­
dzenie. 

Ręczyć za rezultat nie możemy. Mamy 
wszelka nadzieję, 2e te sposoby pomogą. 

Chyba, żeby nie pomogły... 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Kobieta, która chce się podobać 
m u s i m i e ć p ięć w ł a ś c i w o ś c i . 

O czem wiedzieć powinny łodzianki. 
Sztuka podobania się nie jest „sztuką 

ła twą ani małą" . Ileż to kobiet życite cafe 
st iac i lo na rozwiązanie tej zagadki! 

Pewna wzięta amerykańska lekarka 
tw ierdz i że abv s'v podobać musi kobieta 

posiadać pięć właśc iwości : 
1) E t z względu na to. czv Jest ładną. 

czv też nie. w idok jej musi sprawiać ra-
d -*ć: zdrowiem, pielęgnacją ciała, staran­
nością ubrania. 

2) Musi posiadać tyle pewności siebie, 
by nie troszczyć Się widocznie o swoją po­
wierzchowność. 

3) Musi Interesować sic otoczeniem, 
dzięki temu być miłą towarzyszką. 

4) Musi być pełna energji i wesołości. 
5) Musi, bez wzglądu na wćek. być 

młoda w zachowaniu. 

POJECIE CZARUJĄCEJ KOBIETY. 

Jakże bardzo zmieniło się ono od cza­
sów naszych babek 

Dzisiaj powodzenfc nic jest wyn ik iem 
przeciągłych spojrzeń, wdzięcznych póz, 
a nawet nie jest wyn ik iem urody kobiety, 
nie jest darem bogów, ale rezultattem pla­
nowej, mądrej pracy nad sobą otągłych 
ćwiczeń I 

ciągłego nadzoru. 
B y osiągnąć mMv, pociągający charak­

ter, tak noteizbędny dla u w o d z e n i a trzeba 
przedewszystkiem być zdrową. 

Choroba często nawet nieuśwtadomiio-
na. bywa przyczyną złego zgryź l iwego u-
sposobi'"nia. 

Osoby zupełnie zdrowe mogą z łatwo­
ścią być mfflemi towarzyszkami , 

P E W N O Ś Ć SIEBIE , 
Kobieta, k tó ta nic jest pewna, czy to 

co mówi , jest odpowiednie, kobieta roz­
targniona, zamyślona o tern, czego zapom­
niała w domu, lub czego nie zrobiła, nio 
może l iczyć 

na powodzenie. 

W R O Z M O W I E . 
Kob ;eta. która chce mieć powodzeń i*:, 

mus' uważać, by nie rozpraszać sie niepo­
trzebnie na drobiazgi, nfie zagłębiać w 
szczegóły, które nie interesują jej interlo­
kutora, powinna pamiętać zawsze raczej 
o tern, do którego mówi , niż o sobie 

Do niezbędnych zalet kobiety w y w a l ­
czającej sobie powodzenie, należy prócz 
powyższych : punkiualność —powinna nie 
dawać okazji do czekania na nią godzinami 

na rendez-vous, 
odpowiadać na l isty, do t rzymywać przy­
rzeczeń. 

JeśH chodzi o pielęgnację f izyczną ko­
biety chcącej się podobać należy wed ług 
tejże amerykańskiej lekark i , t rzymać się 
głównie trzech zasad: 

1) co rano rob ! ć długą przechadtzkę. 
2) pcrdczas chodzenia t rzymać sie pro­

sto 

Proroczy sen kobiety. 
Demon Zła i demon Dobra. 

Bardzo w ic iu ludzi nie wiierzy w sny. 
a jednak zdarzają się czasem takie fenome 
nalne wypadłe! w k tórych sen odgrywa 

rolę proroctwa 
i .do wszystko, co się niejednej osobie przy­
śni — w najdrobniejszych szczegółach po­
wtarza się na jawie. Bardzo często zdarza 
się, że sny niektórych osób naprawdę są 
prorocze i tutaj nauka dzisiejsza stoi 

przed zagadką. 
Faktem jest. że można przewidzieć 

Surowa królowa podwórka. 
Słuszne żale poszkodowanej. 

Genowefa Walczakowa dozorczyni 
domu przy ul icy Kwiecistej 11 słynie w 
całej dzielnicy ze swej energji.' pracowito 
ści i surowości dla lokatorów, k tórzy za­
nieczyszczają posesję. Nad stanem sani­
tarnym posesji dz ie ln icowy powierzy ł 
pieczę jej — wdowie po cz łowieku, k tó ­
r y przez lat kilkadziesiąt sprawował w 
domu wymien ionym obowiązki dozorcy, 
póki gruźlica nie zwal i ła go z nóg. Z ło­
ś l iwi ludzie twierdza, że to Genowefa 
małżonka jego zapędziła <ro do grobu, 
lecz rzecz to wiadoma, iż tego rodzaju 
informacje poczty pantof lowe! należy 
brać z wie lk iem zastrzeżeniem. Dość, że 
Walczakowa jest to herod - baba zmu­
szająca wszystk ich do nosłuchu. 

Ż A L E L O K A T O R Ó W . 
Z pewnością minister spraw wewnęt rz 

nych generał Sławoj-Składkowski w r ó g 
wszelakich brudów w Rzeczypospolitej 
Polskiej przyznałby Walczakowei nagro­
dę gdyby zwiedzi ł posesje, na które j ona 
panuje. A trzeba dodać, że lokatorzy w y 
mienionego domu sa to w y i a t k o w i nie-
chluje: cuchnące pomyje wy lewa ją do 
z lewów na schodach pomimo iż z lew spe 
ejalny dla pomyj znajduje sie na podwó­
r z u : śmiecą gdzie sie t y l ko da. rozlewają 
nieczystości na schodach, tak że ludzie 
w nocy padają i nogi łamią, słowem jest 
źle. Właśc iw ie to już nie jest. bo W a l ­
czakowa z taką pasja zabrała sie do ucze 

Kobieli] ni r o i \\m M i i i * młode. 
W/ tym również roku powstaną fabryki sukien. 

James Flagg w szeregu prześwietnych 
rysunków w „New York Times", daje 
nam bajeczną wizję kobiety 

w roku 1950. 
W jej wyglądzie zewnętrznym, jego zda­
niem, nastąpi tak kolosalna zmiana, że 
fotografje obecne będą oglądane jak cu­
riosum, jak my oglądamy fotografje na­
szych babek. 

Przedewszystkiem będzie ona miała 
długie w łosy . Proszę nie przeczyć. Po 
10-ciu latach już rozpocznie się bunt 
przeciwko 

chłopięcym f ryzurom, 
gdy panie zaczną gwał townie łysieć. Jak 
s'e będzie czesała p rzy tern. niewiado­
mo, w każdym jednak razie nie a la gar-
conne. 

A suknie? Tych zdaje się wogóle nie 
będzie. To znaczy będzie odzienie, ale 
nie suknie. Dążymy do wygody , a prze 
cież nawet najkrótsza sukienka tamuje 
ruchy. Więc coś bardzo ty lko króciut­
kiego, eterycznego / 

koło pasa, 
jakaś parodja staniczka i na tern koniec. 

Nie będzie się tego szyło u k rawco-
w y c h ani w domu. poprostu fabryk i bę­
dą wy rab ia ł y masowo te ..sukienki" z 
najrozmaitszych towarów od najskrom­
niejszych do najdroższych-

Rękawy znikną zupełnie Oglądać się 
je będzie t y l ko w muzeach. 

Kobieta w roku 1950 będzie ideałem 
wyspor towanej pani. Klasycznie zbudo­
wana, z rozwiniętemi mięśniami nie bę­
dzie pozatem 

nic innego robi ła. 
Z mężem w i d y w a ć się będzie ty lko 

raz na miesiąc. Wys ta rczy to w zupeł­
ności, by zachować pogodę ducha, by 
nie denerwować się gminnemi kłótnia­

mi , wynikającemi ze z łych humorów 
mężów. 

Kobiecie denerwować się nie w o l ­
no, jeśli chce być wiecznie młodą. A 
kobiety w roku 1950 będą wiecznie mło­
de. Nie sztucznie, zapomocą kosmety­
ków i zabiegów , chirurgicznych, jak 
obecnie, lecz młode doprawdy przez 
t r yb życia, jak i będą prowadzi ły . 

— Cudnie — nasuwa się py tan ie — 
Ale przecież w mniej zamożnych do­
mach, ktoś sie musi 

zająć kuchnią. 
Otóż kuchnia będzie wówczas prze­

żytk iem zapomnianym i nieznanym. 
Automatyczne aparaty ugotują i zmyią 
później naczynia, a kobieta wolna i nie­
zależna spędzi ten czas wesoło na kor­
cie tennisowym. 

:o: . 

nia lokatorów rozumu, że dziś iuź rzadko 
kiedy pozwalają sobie na niechlujną ek­
strawagancję. Nic tedy dziwnego, że 
Walczakowa jest ogólnie znienawidzona 
w kamieniczce. Z chęcią bv ją lokatorzy 
wyrzuc i l i lecz nie mogą z tej prostej p rzy 
czyny, że dozorczyni jest jednocześnie 
właścicielką domu. pozostawioneeo jej w 
spuśclźnle przez nieboszczyka męża. Ta ­
kich dozorców j kamieniczników w jed­
nej osobie mamy na przedmieściach na­
szych sporo. Rzecz to zresztą zrozumia­
ła. Kamieniczka taka daje mało dochodu, 
bo lokatorzy to biedota, podatki ogromne 
tak że skąd tu mogą być pieniądze na 
utrzymanie dozorcy. Musi gospodarz 
sam zamiatać i schody zmywać . 

A W A N T U R A . 
Ostatnio Genowefa Walczakowa po­

padła w konfl ikt z jedną z lokatorek Ana­
stazją Wagnerową, żoną robotnika, któ­
ra stale zanieczyszczała zlew na scho­
dach. Ze sto razy Walczakowa mówi ła 
je j : paniusiu, niech pani tego nie robi, bo 
to się źle skończy. 

Wagnerową lekceważyła, sobie po­
wyższe ostrzeżenia i przepowiednia W a l 
czakowej sprawdzi ła się co do joty . Bo 
oto w dniu 10 maja r. b. Walczakowa 
przy łapawszy Wagnerową na ponownem 
niechlujstwie, z i ry towana w y m i e r z y ł a 
jej parę tęgich uderzeń miot łą. W a g ­
nerową nie została dłużna 1 huknęła gos­
podynię w głowę blaszanem wiadrem. 
Odgłosy bójki zwab i ły innych lokato­
rów, k tó rzy rozumie sie stanęli po stro­
nie Wagnerowej i wspólnie uderzyl i na 
Walczakową. W rezultacie została ona 
tak srodze pobita, że musiała zawez­
wać pogotowie Kasy Chorych, które u-
dziel i ło jej pomocy. Długo biedaczka 
chorowała i musiała na ten czas wziąć 
człowieka do sprzątania posesji w oba­
wie protokółów pol icyjnych. Zaskarży­
ła Wajrnerową oraz lokatorów Stanisła­
w a Wójc ika i Rocha Nowickiego do są­
du o pobicie. Sprawa odbyła sie wczo­
raj . Lamentując srodze opowiadała Wa l ­
czakowa sądowi przebieg bójki , k tórej 
w y n i k by ł dla niej feralny. 

Sąd uznał żale Walczakowej za uza­
sadnione f skazał każdego z oskarżonych 
m pięćdziesiąt z łotych g r z y w n y wzg lęd­
nie siedem dni aresztu. W kamienicy na­
razić panuje spokój. Niewiadomo, jak 
będzie dalej. Sa-wicz. 

przyszłość, pomimo braku logicznego w y 
tłumaczenia. 

O takim proroczym śnie rozpisują sw 
gazety angielskie. Oto mifcs Clara Gorriis, 
znane mc-djum londyńskie ogłosiła w naj-
bliższe m kółku przyjaciół, że miiała n « -
z w y k ł y sen i przepowiedziała niedoszłą 

katastrofę okrętu „G lo r ia " , 
zdążającego z wysp Kanaryjskich do Gib­
ral taru. Pod w p ł y w e m snu opisała dokład­
nie wyg ląd okrętu, miejsce niedoszłej ka­
tastrofy, oznaczyła dokładnie dzień i go 
dzłnę, a nawet wvg ląd sternika i kapita­
na okrę iu. Otóż okręt płynąc wśród mgły, 

zmyl i ł drogę. 
Na dobitek, sternik nie bardzo zdawa! 

sobie sprawę z tego. dokąd płynie. 
Jak wiadomo, koło wysp Kanaryjskich, 

wzdłuż całego wybrzeża A f r yk i zachod-< 
niiej znajdują sie na wie lk ie j przestrzeń' 
rozsiane drobne podwodne wysepki c ska­
l is tym wyglądzie, rzekomo dawne pozo­
stałości mitycznej At lantydy, nadzwyczaj 
niebezpieczne dla żeglugi morskiej . To tez 
odbywa się ona tutaj nadzwyczaj ostroż­
nie i okręt, k tó ry zbłądzi z trasy, jest na-
jażony 

na poważne niebezpieczeństwo. 
Tak się też stało ze statkiem „Gloria'*. 

Zmy l iwszy drogę, błądztt kf lka godzin po 
nieznanej okol icy, aż wreszcie utknął na 
mieliźnie o k i lka k i o k ó w od groźnych, Ą 
strych b loków skalnych. Przygoda cala 
skończyła sdę stosunkowo dość pomyślnie, 
bo odliczając kilkanaście godzin stracone­
go czasu i drobne uszkodzenia okrętu, nic 
naprawdę załodze ani ładunkowii się nw 
sitiało. L t c z od niehybnej katastrofy dzieli­
ło zaledwie parę metrów. Tak opiewał , 
sprawozdanie 

kapitana okrętu, 
przesłane na prośbę kółka sp i ry tystów. 

W opisie dziewczęcia brzmi ono t roclu 
odmiennie, bo same ocalenie zawidziec-Z" 
załoga ty lko przewadze dobrego demona, 
posiadającego w danej chwi l i władzę nad 
okrętem. Medjum oznajmia, że każdy człJ 
wiek posiada dwa opiekuńcze duchy. Je­
den jest demonem Zła, drugi Dobra. Wów­
czas, k iedy człowiek t rac i p ierwiastk i do­
bre, bierze przewagę demon Zła i jes' 
wtenczas silniejszy, tak, że jego towa 
rżysz 

musi mu ulegać. 
W ciiwiili niechybnej katastrofy okrętu 

zwyc ięży ł demon Dobra, bo załoga była 
duchowo bardziej wartościowa. Zaiste, h> 
storja bardzo ciekawa, której trudno flis 
dać wir-ury. czytając sprawozdanie pisem­
ne medjum o kiUka dni wcześniej pisane i 
późniejszy raport poważnego kapitana o-
k rę tu „G lor ia " . 

Miłość niemieckich 
kolonistów. 

W y w ó z n a r z e c z o n y c h . 
Z meldunku portowego, ogtoszoneg.. 

przez jedno z pism w N o w y m Jorku, a do­
tyczącym żeglugi niemieckiej, dowiaduje­
my sie, że w tych dniach wywiez iono z 
poi tfu hamburskiego do Walois w połud­
niowej Afryce 

dwanaście narzeczonych. 
Nlemreccy koloniści, zamieszkali w po 

łudniowej Af ryce, nie mają czasu na stara­
nia się o żony, co wymaga dużo czasu i.za. 
chodów, a przedewszystkiem podróży doi 
Europy, wobec braku bia łych kobiet w po­
łudniowej Af ryce. Istnieją przeto agencje 
matrymonialne, sprowadzające dla koloni­
stów żony z Europy. Jest to połączone i 
kosztami;, gdvż poza kosztami ogłoszeń 
pośrednictwa i podróży kandydatki do A ' 
f ry l t i , starającv się o żonę musi złożyć u 
w ładz angielskich 1000 funtów w depozy­
cie na wypadek, gdyby narzeczona nic 
przypadła narzeczonemu 

do gustu 
i zaszlaby potrzeba zwrotu „ t o w a r u " do 
Europy. 

A zdarzyło sie to już nieraz'. 

Gdzie mistrz boksu spędzi miodowe miesiące? 
U c i e c z k a z a k o c h a n e j p a r y . 

ją ukochaną w automobilu. Młoda para 
przyby ła nocą do miasteczka Landcn-
town. Henney obudził szeryfa. 

Z mistrzem" boksu niema żar tów — 
urzędnik nie próbował tedy protestu 
Slub odbył się i młoda para w s/alonein 
tempie ruszyła samochodem 

w podróż poślubna 
Narazić niewiadomo, gdzie państwc 

Henney zamierzają spędzić miodowe r* 
godnie-

Olbrzymią sensację wywo ła ł a w A 
meryce wiadomość o romantycznej 
awanturze nowozelandzkiego boksera. 
Toma Hcnnsya, którego w ubiegłym ty ­
godniu 

pokonał Tt inney. 
Henney uprowadzi ł młodą Amery­

kankę Marion Dunn i poślubił potajem­
nie — wbrew wol i rodziców. 

Cała ta historja przypomina sensacyj­
ny f i lm, bokser uprowadzi ł bowiem swo-
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Ciężka ręka na polskiej sztuce filmowej. 
Dziesiąta Muza w Rosji otoczona pieczołowitą opieką. 

Film najlepszym środkiem propagandy narodowej. 
Kino w Rosji, świetnie rozwijające sic 

przed rewolucją, przeżyło od tego czasu 
ki lka faz. Nadmierne obciążenie podat­
kami podcięło by t w y t w ó r n i , biur i te­
a t rów św ie t lnych ; monopol państwowy 
(Goskin) dokonał reszty ; f i lm rosyjski by ł 
w agonji. 

Ostatni kongres Sowietów uchwal i ł 
poprzeć przemysł f i lmowy w celach pro-
pap.andy; na to jednak by ł potrzebny u 
dział kapi ta łów zagranicznych, te zaś, o-
czywiście, nie kwap i ł y się przystąpić do 
intetesu w takich warunkach. 

Wówczas rząd bolszewicki wykona ł 
volte face; zniósł podatki , c iężary i cła, 
dopuścił wolną konkurencję, s łowem — 
zdjął swoją ciężką łapę ze sztuki f i lmo 
wcj . 

Powołano do życia komisję do spraw 
k inowych na które j czele stanął Krasin. 
ówczesny komisarz handlu. Krasin, po­
zostawiając p r y w a t n y m w y t w ó r n i o m 
dziedzinę czystej sztuki, s tworzy ł „Sow-
kino", przeznaczone do naświetlania f i l ­
mów tendencyjnych (między łnnemi two ­
rzono f i lmy o rzekomym ucisku mniej­
szości narodowych w Polsce, o t rakto 
waniu w ięźn iów pol i tycznych w Polsce 
I t.d.). 

Pragnąc wyksz ta łc ić plejadę dobrych, 
ar tystów, rząd bolszewicki s two rzy ł pań­
s twową 3-letnią szkołę f i lmową, p rowa­
dzoną przez Niemców. 

Szkoła obejmuje 4 dz ia ł y : 
1) kształcenie reżyserów; 
2) szkolenie a r t y s tów : 
3^ szkolenie techników 1 operatorów; 
4) dział dekoracyjny. 
Najnowsza produkcja f i lmowa Rosji 

Sowieckiej poszczycić się może dwoma 
f i lmami naprawdę wie lk ie j m ia ry i wa r ­
tości: 

lednym z nich jest „Ae l i ta " , f i lm fan­
tastyczny, wyobraża jący raj socjalisty­
czny na Marsie. Wyszed ł on z p rywatne j 
w y t w ó r n i , subwencjonowanej przez rząd 
bolszewicki. 

Drug im jest „Po l ikuszka" , w ie lk i f i lm 
obyczajowy z czasów pańszczyzny, (a 
więc znów podkład społeczny); wzbudzi ł 
ón wie lk ie zainteresowanie w Ameryce, 
we Francj i i w Niemczech. 

W chwi l i obecnej Istnieją w Rosji dw ie 
wybi tne w y t w ó r n i e f i lmowe, które róż­
nią się między sobą krańcowo, zarówno 
pod względem organizacji, jak też i cha­
rakteru produkowanych obrazów. W y ­
twórczość „Gosk ina" ma głównie cel p ro ­
pagandowy, ut rzymana jest w ramach 
idei bolszewickiego „ reg ime 'u" i prze­
znaczona dla publiczności kra jowej . W 

.JACKSON SCHOLZ. 8) 

Latający policjant. 
t łum. Janina Sujkowska. 

Przedruk wzbroniony. 

— Ale będziesz próbował, n iepraw­
daż? — ciągnęła uporczywym tonem. 

— Oh, ma się rozumieć — odrzekł 
obojętnie T i m , a potem dodał : — To bę­
dzie wspania ły bieg, bądź co bądź, publ i ­
czność nie w y r z u c i f lo ty na darmo. 

— Tak, mój drogi , jestem pewna, że 
nie — oznajmiła Mo l l y tak słodkim to­
nem, iż rzuci łem jej ukradkiem przestra­
szone spojrzenie, ale widocznie słodycz 
ta nie sprawi ła żadnego wrażenia na T i -
mie. 

— A teraz kochanie, — ciągnęła da­
lej — przygotowałam dziś dla ciebie nie­
spodziankę, którą musisz w łożyć na sie­
bie i wystąpić w niej na zawodach. Czy 
mi to przyrzekniesz, aniołku? 

Spojrzała nań śmiało swemi wie lk ie-
mi, błękitnemi oczami, a T im odpłacił się 
jej czułem zagapieniem. B y ł tak bezsil­
ny, jak zah ipnotyzowana ropucha. Do­
znałem nagłej t rwog i i uczucia, że pow i ­
nienem go ostrzec, ale nimem zdążył coś 
Powiedzieć, T im przyrzek ł . 

— Ależ naturalnie, najdroższa. Będę 
dumny z tego. że mam na sobie coś w y ­
konanego twemi •ączkamj — wyg łos i ł 
Przeklęty dureń. 

Ano, wręczy ła mu ma ły t łomoczek i w v 
szliśmy z powrotem z garderoby. — Po­
myślałem, że lepiej będzie, jeśli z nimi 

przeciwstawieniu do tego produkcja 
„Russa" obejmuje szersze horyzonty, a 
ostatecznym jej celem ma być zdobycie 
sobie r y n k ó w zagranicznych. 

Ostatni f i lm „Gosk ina" należy do o-
brazów naukowych, wz ię tych z dziedzi­
ny medycyny i roztrząsających proble­
my socjalne. Ma on charakter tenden­
cy jny : wyrabianie w ludności zaufania 
do państwa, u t rzymany jest na poziomie 
popularnym, dostępnym dla la ików i na 
eksport bynajmniej się nic nadaje. 

Obliczona na w y w ó z zagranicę pro­
dukcja w y t w ó r n i „Russa", czyni ciągłe 
postępy, udoskonalając technikę zdjęć i 
dając scenariusze o dostatecznie war toś­
c iowej treści. Najnowszy f i lm p. ty t . : 
„Sprzedawczyni papierosów" powinien 
szczególnie zainteresować zagranicę, po­
nieważ akcja jego rozg rywa się przeważ­
nie na ulicach Moskwy, a więc ukazuje 
ba rwny i różnorodny t łum rosyjski i sze­
reg prze jawów życia tego miasta. 

Sama postać „Sprzedawczyni papie­

rosów" stanowi charakterystyczne i t y ­
powe zjawisko ulic porewolucyjnej Mo­
skwy . Dla obrazu powyższego o t rzyma­
no już pozwolenie na w y w ó z zagranicę, 
podobnie jak i dla f i lmów „ 4 i 5" oraz 
„ M r ó z " , opartego na starem podaniu lu -
dowem. Obecnie, korzystając z pozwo­
lenia czerpania tematów z l i te ra tury ro ­
dzimej, w y t w ó r n i a „Russ" opracowuje 
dzieło Dostojewskiego, w którem wez­
mą udział najwybitniejs i ar tyści k ra jow i , 
jak Moskwin , Kaczałow. Czechow. W 
roli t y tu łowe j „Sprzedawczyni papiero­
sów" zajaśniał talent młodej a r tys tk i , J. 
Solnitscwej. Za najlepszego komika u-
chodzi W . l l iński . 

Starania o pozwolenie na w y w ó z f i l ­
mu „Ae l i ta " w y w o ł a ł y wielk ie porusze­
nie w sferach cenzury bolszewickiej, nie 
mogącej się zdecydować na wypuszcze­
nie w świat obrazu, k tó ry „ zby t rażąco 
ukazuje ujemne strony rosyjskiego ży­
cia". 

Nowe manewry angielskiej floty powietrznej. 

Nasza ryc ina przedstawia w ie l k i statek powie t rzny „R. 33" k t ó r y przed 8-miu 
la ty pos i ybowa ł z I r land j i do A m e r y k i . B i e n e on obecnie udział w manewrach. 

pójdę i zobaczę, czy nie będę mógł mu 
się w razie czego na coś przydać. Zna­
lazłszy się w ubieralni, T i m przystąpi ł z 
w ie lką czcią do rozpakowywania paczki, 
przyczem nie chcąc przeciąć sznurka, 
związanego paluszkami Mol ly , s t raw i ł 10 
minut na rozplątywanie węzełka. W k o ń -
cu ukazała się naszym oczom zawartość 
t łomoczka i z piersi w y d a r ł mi się 
t rwoźny jęk, którego nie zdołałem opa­
nować. Tim cofnął się o k rok w t y ł z 
c ichym pomrukiem, jakby go k to w y ­
rżnął w brodę, ale powściągnął, jak p rzy 
stało na bohatera, odruch rozpaczy i po 
wymienieniu ze mną długiego spojrzenia, 
z jego strony pełnego bólu, a z mojej — 
współczucia, przyszedł całkiem do sie­
bie. 

Do stu tysięcy d jab łów! to by ł o do­
p r a w d y straszne! T y l k o w piekielnym 
mózgu kobiety mógł się narodzić taki po­
mysł — sportowego kostjumu, bo to by ł 
albo raczej miał być spor towy kostjum 
dlafT ima. 

Jersey z rękawami — z rękawami«— 
zauważcie to sobie, slęgająeemi niema! 
do łokc i , raz i ł żółta jaskrawością, pod­
czas gdy spodenki o lśniewały przeraźl i ­
wie czerwoną barwą. Nieba ty l ko w i e ­
dza, co posłużyło jej za model do tego 
arcydzieła, ale jersey wis ia ł w luźnych 
fałdach, n iby płaszcz kąpie lowy, a pan 
talony spadały do samych kolan. Miałem 
ocfcOtę krzyez%ć i wydz ierać sobie w ł o ­
sy z g łowy , a jeżeli stan moich uczuć 
by ł aż taki , to może potraficie sobie w y ­
obrazić, co się działo w duszy biednego 
Tima, k tó ry przyrzek ł ubrać się w- tę 
błażeńską okropność. Jednakowoż m u ­

szę przyznać, że okazał się p rawdz iwym 
mężczyzną i p rzywdz ia ł owe azaty. M y ­
ślał — jestem tego pewien, — jakkol ­
w iek może się to wydać nieprawdopo­
dobne — że Moi ly zrobi ła co mogła naj­
lepszego i że w każdym ściegu objawi ła 
się jej miłość. Ani na moment nie obu­
dziło się w nim żadne podejrzenie, żadna 
wątpl iwość co do szczerości jej pobudek 
i jeżeli to wszystko nie jest Miłością 
przez duże M, to już nie w iem, co to w o -
góle jest. Osobiście miałem ochotę skrę­
cić jej kark . 

Reszta chłopców w garderobie mia­
ła uciechę nielada, to się wie , ale ostate­
cznie spor towcy są rozumnymi gośćmi i 
k iedym paru z nich pokazał coś na migi 
ich wesołość zmieniła sie we współczu­
cie. Trzeba wam bowiem wiedzieć, że 
biegacze, jakkolwiek noszą skąpe stro 
je. są straszl iwie wymagający na punkcie 
ekwiwalentu. Nie robi to żadnej różn i ­
cy czy są brudni jak święta ziemia czy 
też nie, byle ty lko wszystko leżało na 
nich szykownie, elegancko, jak ulane. 
Jest to w nich prawie, że ar tyku łem wia 
ry , z czego możecie nabrać pewnego 
wyobrażenia, co Mol ly zgotowała T i -
mow i . 

Dziewczyna — jestem tego pewien — 
spodziewała się ze strony T ima zupeł­
nie innej reakcj i . W ie rzy ła , naturalnie, 
ze dotrzyma danego s łowa, ale że jed­
nocześnie wścieknie się prawdopodobnie 
na nią, iż go zmusiła do przywdziania 
takiej parodji sportowego kostjumu. 

Pozostałem z nim aż do chwi l i rozpo 
częcia biegu. Przez cały ten czas bie­
daczysko siedział sobie i cierpiał. W y ­

ł a * 

uwiąd starczy. 
S t a t y s t y k a p e w n e j g m i n y . 

Statystyka, jak wiadomo, jest rzeczą 
n iezwykle interesującą, pożyteczną i po 
siadającą duże znaczenie w każdej dzie­
dzinie, choćby z tego względu, że bez 
kosztownych lub 

k łopot l iwych eksperymentów 
oraz poważnych wyda tków na podsta­
w ie danych statystycznych dochodzimy 
do niezbitych wniosków, umożliwiają­
cych zastosowanie, względnie ot rzyma­
nie możl iwie najlepszych wyn i ków . 

Statystyka jednakże musi być solid­
nie t raktowana. Same np. dane cyf ry , 
bez należytego wyjaśnienia, nigdy nie są 
miarodajne, a nawet mogą doprowadzić 
do wręcz 

fa łszywych wniosków, 
dopiero odpowiednie komentarze i konie­
czne informacje nadają właśc iwe zna­
czenie w y m o w i e cyfr . 

Władze nasze, doceniają znaczenie 
danych statystycznych, stosują w szero­
kim zakresie tę gałąź wiedzy i w obec­
nych czasach każdy wydz ia ł czy urząd 
pańs twowy obowiązany jest prowadzić 
różnego rodzaju dane statystyczne. ŻA. 
mogą się tu zdarzać i naprawdę zdarzają 
się pewne niedokładności i uchybienia, 
jest rzeczą zrozumiałą, czasem jednak­
że zachodzą wręcz humorystyczne wy ­
padki. 

1 tak np. jedna z gmin w powiecie bę­
dzińskim opracowała w y k a z śmiertelno­
ści na s w y m terenie za pewien okres 
czasu. Otóż w wykaz ie t y m uwidocz­
niono bardzo wyraźn ie , iż pewien oby­
wate l , urodzony dnia 7-go czerwca r. b. 
zmar ł następnego dnia skutkiem zmę­
czenia 

przy porodzie bl iźniąt". 
Inne zaś niemowlę, po tygodniowem ży 
ciu zmarło na... uwiąd starczy. 

Sytuację pogarsza okoliczność, Iż w 
rubryce „ czy przyczyna śmierci s twier­
dzona została przez lekarza", napisano 
„ t ak " , co jest niezgodne z rzeczywisto­
ścią, bowiem niety lko lekarz, lecz naj-
zwyczajniejszy śmiertelnik stanowcza 
nie potwierdz i łby tego rodzaju 

przyczyn zgonów 
u niemowląt. 

Wszelkie w y k a z y statystyczne odsy 
łanc są do głównego urzędu statystycz­
nego w Warszawie , to też obecnie panu­
je duże zaciekawienie, co centrala z t ym 
fantem zrobi . 

obrażał sobie, co to będzie, jak się poka­
że i czołowego pokry ło się perlistemf 
kroplami potu. 

Jeden z funkcjonariuszy wetknął g ło­
wę w e d rzw i i zapowiedział rozpoczę­
cie zawodów. Opuściłem tedy Tima i po­
szedłem na swoje miejsce koło Mol ly , 
k tóra siedziała spokojnie i wyp ros towa­
na ze splecionemi na kolanach rękami. 
Usiadłem, bez s łowa obok niej. Musia­
ła spostrzec, że by łem w e wśc iek łym 
humorze, gdyż zachowała również mi l ­
czenie. 

T łum dochodził nieomal do histerji 
Przez ca ły wieczór czekał na ten donio­
sły evencment i doprowadzi ł się niema' 
do stanu szaleństwa. Dla niego by ła t. 
sprawa międzynarodowej wag i . Jedna 
jedyna nadzieja Stanów Zjednoczonych. 
Lata jący Policjant, miał wystąpić prze­
c iwko Dżagernotowi. w obronie amery­
kańskich gwiazd 1 pasów. 

Ten ostatni znalazł się p ierwszy ha 
torze i dostał wspaniałą owację. Qrkie 
stra zaczęła grać jakąś szczególną me 
lodję i t łum porwa ł się na nogi, poła 
pawszy się. że to narodowy hym Dża 
gernota. \ 

Ale kiedy T im ukazał się na bieżni .s 
swem okryc iu na wywo łan ie potów, za 
rzuconem na spor towy ekwipunek, my­
ślałem, że dachy t rybun runął na g ł o w y 
w idzów. Wszyscy skoczyl i na nogi 2 
takim ryk iem, aż się zatrzęsły żelazo 
betonowe sklepienia. T ł u m y w i t a j ą c 
bohatera. Aż mnie trochę zatkało. Spoj­
rzawszy na Mol ly , zauważyłem, że nit 
krępując sie ociera parę łez. 

d e n . 
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Dzień w £odzi. 

G d y b y n i e u ż y w a ł a l k o h o l u 

mógłby zostać wielkim 
panem. 

17-letni Roman Si tkowsk i . robotnik, za 
mieszkały przy ulicy Dworsk ie j 39. po­
siadał 

wszechstronne zdolności. 
Pracował dzielnie, zasługując na wy róż ­
nienie swych przełożonych, grał na ki lku 
instrumentach, by ł zawołanym cykl istą, 
bywa ł na boiskach spor towych, a nawet 
hołdował bożkowi pi jaństwa. 

Alkohol w młodym organizmie czynić 
zaczął zastraszające zniszczenie, mimo to 
Si tkowski . nie miał s i ły oprzeć sie zgub­
nemu nałogowi. 

Wczora j po południu młody alkoholik 
urządzi ł sobie bibke. Wracając ulicą Fran 
ciszkańską do domu, poczuł dolegliwości 
żołądka i wnet pod ich w p ł y w e m upadł 
na ziemie 

wi iac sie w boleściach. 
Przechodnie wnieśl i go do bramy po­

bliskiego domu i zawezwal i pogotowie ra 
tunkowe. P r z y b y ł y lekarz stwierdz i ł u 
Sitkowskiego zatrucie alkoholem i po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwióz ł go 
w stanie ciężkim do domu. 

Szkoda, że człowiek 
niema z tyłu oczu. 

P r z y g o d n a z n a j o m a k r e w k i e g o 
k m i o t k a . 

Dzisiaj nad ranem Bolesław Capik, 
wieśniak, zamieszkały w Czołczynle, pod 
Lutomierskiem, jechał szosa na ta rg do 
Łodzi . W pewnej chwi l i jakaś kobieta za 
pyta ła go czy nie mógłby jej zabrać na 
wóz. Wieśniak zgodził sie. Po pewnym 
czasie Capik spojrzawszy na przygodną 
pasażerkę, zauważył że wyc iąga z ko­
białki 

osełki masła. 

Zdenerwowany niewdzięcznością niezna 
Jomej wieśniak rzuci ł sie na nia lecz ko­
bieta zdążyła zeskoczyć z wozu. K r e w k i 
Capik pochwyc i ł jednak uciekającą i za­
czął ją t łuc po głowie kawałk iem drewna. 
Kobietę oswobodzil i przejeżdżający fur­
mani. Zawezwany policjant po przepro-
wadzonem dochodzeniu, przesiał złodziej 
ke, k tórą okazała sie 42-IctniA 

Barbara Krys iak. 
bez stałego miejsca zamieszkania, do dy­
spozycji władz sądowych. Capikowi za 
pobicie sporządzono protokół. 

Ludzie często mają upór kdzła. 
Stara bajeczka w nowem wydaniu. 

F E L J E T O l i S P O R T O W Y . 

Wczora j wieczorem na schodach przy 
ul icy Kal iskiej 3 spotkało sie dwoie 

zaciętych wrogów. 
39-letnia Emma Grenke i 38-letni Paweł 
Hautszi ld. Szli w przec iwnych k ierun­
kach, t rzymając sie poręczy. Grenkowa 
uważając, że płci słabej przysto i , mimo 
wszelk ich nieporozumień i zatargów po­
ważanie 1 szacunek nie ustąpiła miejsca 
Hautszi ldowi. k tó ry też ani myślał ją prze 
puścić. 

Grenkowa widząc upór sąsiada si lnym 

Uwaga - rodzinka sią bawi I 
U c i e c z k a p łc i p i ę k n e j z p o l a 

ś m i e r c i . 
Uczjr ty rodzinne jak to zwyk le by­

wa, kończą się zazwyczaj bójką. Ze 
określenie takie nie jest przesadzon-s 
świadczy następujący wypadek. 

W mieszkaniu F ib ig ierów p rzy ul icy 
Włodzimiersk ie j 48 na Kozinach, rozpo­
częto 

wesoła libację. 
Bawi ło się kilkanaście osób, przeważnie 
sami Fib igowie. 

Około północy, w kulminacyjnym 
punkcie zabawy, wyw iąza ło się nieporo­
zumienie. Gdy płeć piękna wystraszo­
na podnieconą atmosferą usunęła się, 
mężczyźni wszczęli bójkę. 

Podzęły f ruwać sprzęty domowe, na­
czynia kuchenna, butelki i talerze. K r z y ­
k i i przekleństwa rozlegały się aż na u l i ­
cy . Dopiero przechodzący patrol poli 
cy jny z l i kw idował zajście. 

23-letni E rw in , 25-letni Alfons i 46-
letni Karol Fibigierowie odnieśli 

poważne rany g łowy . 
Z a w e z w a n y ' lekarz miejskiego pogoto­
w i a PQ udzieleniu pomocy pozostawił 
F ib ig ierów pod kuratelą policj i , k tóra spo 
rządziła im za wszczęcie bójki proto­
kó ł y . 

kopnięciem w brzuch 
zepchnęła go zeschodów. Hautszild upadł 
lecz podniósłszy się natychmiast zaczął 
Grenkowa okładać pięściami. Bójkę z l i ­
kw idowa l i lokatorzy. Pokaleczonym sro­
dze Grenkowej i Hautszi ldowi udzieli ł po 
mocy lekarz pogotowia ratunkowego Ka­
sy Chorych. 

Zawezwana policja sporządziła oboj­
gu protokóły, które przesłano do Sądu 
Pokoju, gdzie rozegra się epilog awantu­
r y na schodach. 

Polowanie. 

M y ś l i w y : — Koledzy twierdz i l i , że tu grasuje wąż. 
A ja tymczasem nic nie widzę. 

Najpierw pokusy a potem całusy••• 
Prawdziwe zdarzenie na wycieczce. 

Ubiegłej nocy p. Stanisław Brzeźniak, 
zamieszkały przy ul icy Wołyńsk ie j 15, po­
wił acając w większerr. gronie z wyciecz­
k i , zaczel się zalecać do jednej z pań. Ta 
dość przychylnie t rak towała umfzgi przy­

s to jnego p. Brzeźniaka i oddaliła się z nim 
od reszty towarzys twa. " 

Brzeźniak uważając taktykę owej da­
my za zachętę rozpoczął f l i r t ze zdwojoną 
mocą i zaczął ją całować. 

Oburzona łodzianka w y r w a ł a mu z rąk 
jego laskę i zadała k i lka tak silnych ude­

rzeń w głowę, że upadł na ziemię 
nieprzytomny. •> 

Przetażona swym czynem następnie 
zaalarmowała reszitę towarzystwa. 

Nieprzytomnego Brzeźniaka przewie­
ziono do Łodzi . Lekairz p r y w a t n y udzieli ł 
mu pomocy i pozostawił na miejscu. 

Brzeźniak pociągnął k rewką panienkę 
do odpowiedzialności sądowej. Ona uczy­
niła to samo. Tak więc jeden całus spo­
wodował diWTC rozprawy sądowe-

Czerwone niebezpieczeństwo na dziedzińcu. 
Fatalny upadek staruszki. 

W dniu wczorajszym na podwórzu 
przy ul icy Aleksandrowskiej 107 wyda­
rzy ł się t ragiczny wypadek. Mieszkan­
ka tego domu 67-lctnia Leonarda Brece! 
robotnica, przechodząc późnym wieczo­
rem przez ciemne podwórze upadła ule­
gając złamaniu dwukrotnemu 

lewej nogi. 
Jęków nieszczęśliwej nikt nie słyszał. 

Brencelowa tymczasem n ieprzy tomni 
prawie leżała przeszło godzinę, zanim 
zauważył ją k tó ryś z sąsiadów. 

Zawezwano karetkę miejskiego pogo­
towia ratunkowego i po nałożeniu opa­

trunku unieruchomiającego odwieziono 
staruszkę do szpitala miejskiego p rzy uli­
c y Drewnowsk ie j . 

Przyczyną tragicznego wypadku 
Brenc lowel była. jak się następnie oka­
zało, porzucona przez dzieci 

wiśnia, 
przez którą nieszczęśliwa poślizgnęła się 
i upadla. 

Dom przy ul icy Aleksandrowskiej 107 
należy do pechowych, bowiem w krót ­
k im czasie w y d a r z y ł o się na podwórzu 
aż 5 nieszczęśliwych wypadków. 

Para bandycka postrzeliła strażnika celnego. 
Z Gniezna donoszą: 
Strażnicy śniegocki Stanisław i Lo ­

renz Michał p rzy t rzymal i na odcinku Bo­
janowo, kobietę i mężczyznę, prowadzą­
cego rower , Mężczyznę zrewidowano, 
zeznał on iż nazywa sie Kubala. Kobiety 
nie zrewidowano, g d y i mężczyznom nie 
wolno 

kobiet rewidować. 
Strażnicy eksportowal i p rzy t rzymanych 
do k ierownika p lacówki Bojanowo, zamie 
szkałego w miejscowości Trzebon powia 
tu rawickiego. Około godz. 2-giei przed 
siedzibą k ierownika zatrzymał sie straż­
nik Śniegocki przy aresztowanych, straż­
nik Lorenz udał się w głąb domostwa ce­
lem przywołania k ierownika placówki-
W t ym czasie kobieta podała rewolwer 
Kubali , k t ó r y t rzykrotn ie strzel i ł do straż 
nika Śniegockiego, raniąc go dwa razy w 
hrzuch a raz w p r a w y łokieć. Niebezpie­

cznie ranny strażnik biegł jeszcze za ucie 
kającymi na przestrzeni około stu me­
t r ó w i oddał za nimi 

dwa strzały. 
Strażnik Lorenz przybiegłszy na odgłos 
strzałów, na miejsce wypadku nie dojrzał 
już zbiegów, zajął się tedy ciężko rannym 
kolegą. Eskortowani zbiegli zagranicę. 
Kobieta została w Niemczech zatrzyma­
na, towarzyszący jej mężczyzna zaś po­
nownie przekroczył podobno granice i 
u k r y w a się w lasach. Energiczne docho­
dzenia prowadzone przez policje państwo 
w ą w inny dać dodatnie rezultaty. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Miody i zd rowy Władz io , miał dobrze 
płatną pesadę, nie miał d?ugów, ubierał się 
za gotówkę. Słowem Włacteib by ł szczę­
ś l iwy . 

Brakowało mu ty lko jednej rzeczy d'» 
zupełnego szczęścia — towarzyszk i doli 
i niedoli. Postanowi ł zakochać się. Lecz 
w kim?... Kupi ł sobie rakietę tennisow-
W f r m i e R. Kowalski ( zaczął uprawiać 
spacery ulicą P iot rkowską. H a ! poznał 
pannę Stasiię i odrazu powiedział sobie: fa 
albo żadna. 

Władz io bywa ł w domu jej rodziców, 
k tórzy byl i mu radzi, a i Stasia patrzy ła na 
niego ocho-zo. Władz io wreszcie nabrał 
odwagi i przystąpi ł z oświadczynami. — 
Wszys tko poszło jak z płatka, lecz z pew-
nemi warunkami ; bo chciejcie wiedzieć, 
że Stasia była zwolenniczką sportu. 

Chciała więc mieć za męża sportow­
ca Postawi ła Władz iow i t rzy warunk i , z 
k tórych jeżeliby wype łn i ł przynajmniej je­
den, zostanie jego żoną. ' 

Władz io miał wziąć udział w jak ichk) ! 
wiek zawodach f zdobyć nagrodę Jeśli 
mu sie próba do trzech razy nie powiedzie 
— Stas.a nile jego ' v 

Kupił sobie w księgarni Fiszera podrę­
cznik spor towy i zaczął studjować wszy­
stkie gałę'Je sportu. Uro i ło mu się, że do­
skonale nadaje się do biegów. Płuca i ser­
ce miał zdrowe, nogi długie... można spró­
bować. Trenował w domu podług pod rę : / 
nfka, chodził na boiska, podpatrywał spo­
soby treningu Hajka. K.obfclskiej. 

Po miesięcznym treningu czuł się w 
formie 1 zdawało mu się, że cały dzień m r 
że biegać. Choiwśe czy tywa ł „ Ł EchJ 
Wieczorne" , szukając k iedy l gdzie odbę­
dą się rajWiiźsze zawody. Aż znalazł Mia i 
się odbyć bieg ul iczny o puhar. Do Hcgi l 
stanąć może każdy. Zaniósł swoje zgło­
szenie i z łożył osobiście w ręce prezesa 
Kordasza. 

Nadszedł upragniony dzień. Na starcie 
zp.iomadzili się zawodnicy f liczne rzesze 
publiczności, wś ród które j Stasia, pragną­
ca być naocznym świadkiem czynu swego 
Władzia. Władz io dostał okropnej t remy. 

Po strzale startera — mszy l i . Władz ia 
biiegł jak jeleń z Placu Wolności . Po SO-J 
mtr. zrobiło mu się jakoś słodko w ustach, 
uczuł osłabienie, lecz przezwycięży ł . 
rwa ł dalej. Przec iwn ików pozostawili da­
leko za sobą. Biegi właśnie ulicą Piotrkow­
ska, gdy wtem z za narożnika wyskaczy ł 
bury kundel i rozpoczął pościg za W ła ' 
dzicm. Władz io w y r y w a ł jak mógł, jednak 
co cztery, to nie diwile nogi. Wkró t ce Wła* 
dzio usłyszał : hau... hau... i majteczki opa­
d ły na piety. 

Pomyślcie — na ul icy Stasia! Władz io 
w k rzyk , pies w nogi na leiwo. Władz io dc 
domu na prawo bo bez spodenek nile mógł 
(rozumiecie) biegać na ul icy. 

Przepadła nagroda. Stasia i... honor. 
Widząc, że jako biegacz nic nie zrobi , 

bo psy są wszędzie, postanowił zająć się 
pi łką nożna. Wstąpi ł do ŁKS. i zaczął 
t renować. Ustawiono go w ataku na pół-
prawem, jako że nieźle wózkował , no i 
strzał miał dość dobry. Nadszedł dzień 
zawodów. W i d z ó w moc (bo to b y ł y za­
wody nie w Łodzi) . Stasia w n o w y m ka­
peluszu. Mecz rozgrywano z drużyną 
..Sokoła". Chłopcy jak dęby. Rozpoczęło, 
Władz io by ł wszędzie, gra ł jak lew, pu­
bliczność oklaskiwała jego gre. s ^sza l 
głos Stas i : „W ładz io s t rza ł ! aż naraz 
obrońca „Soko ła " chcąc kopnąć pitkę, 
traf ia Władz ia w słabe miejsce. K rzyk , 
Jęk, stęk. gw izd i gdy oczy o tworzy , zna­
lazł się poza boiskiem, pod opieka felcze*' 
ra. Po tygodniu wy l i za ł sie z ran. Go­
rzkie miał myś l i . D w a razy próbował, a 
jak jeszcze i t rzeci sie nie uda — ze Sta­
sia koniec. Długo myślał. Zdecydował" 
się na rzu ty i skoki . Ręce miał iak wia­
t rak i , nogi ułańskie. Kupi ł sobie dysk i 
począł t renować. 

Zdecydował sie wreszcie stanąć do 
zawodów lekko - at letycznych jut ro I v f 
niedzielę 19 sierpnia, które odbeda się na 
boisku D. , 0 . K. IV. (plac HaHlIera). Czy 
się mu uda? Zobaczymy. Przybędzie 
Stasia, przyjdziecie i W v Szanowni Czy­
telnicy, aby widzieć Władz ia na ostatniej 
próbie, na „Ol impiadzie Ł . Echa Wiecz . " 

Mie jmy litość nad Władz iem i chodź­
my, aby mu dodać ducha. 

Szkoda chłopa! Niech sie nareszcie 
ożeni. 

Wejście za okazaniem wyc inka z bi le­
tem, k tóry zamieszczony jest w rmmerzr 
dzisiejszym. 
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Zwcie ekonomiczne. 

NA BIEGI! NA SKOKI! Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
Jutrzejsza Olimpjada „Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Olimpjada lckko-at letyczna „ Ł . Echa 
Wiecz.", k tóra poruszyła nietylko Łódź 
sportową, ale i prowincję, odbędzie sie 
jutro na boisku D. O. K. IV. Dotychczas 
zostało zgromadzonych kilkudziesięciu 
zawodników, a w dniu dzisiejszym prze­
widziane są dalsze masowe zgłoszenia. 

Redakcja „ Ł . Echa Wiecz , " l icząc się 
z tern, iż w zawodach również ma p ra ­
wo wziąć udział zawodnik zrzeszony, 
nieco już wyszkolony, zdecydowała się 
ustanowić szereg nagród dla tych , k tó ­
rzy nie zajmą żadnego miejsca, wykażą 
jednakże talent spor towy. Również mo­
żl iwa jest walka o nagrody dla niezrze-
szonych, lub nagrody pocieszenia. W 
każdym jednak razie s twierdzamy, że 
łączna ilość nagród przewyższy liczbę 
ino. Of iarowal iśmy piękne żetony, z io­
le za I-sze. srebrne za Fl-ele i bronzowe 
za I l l -c le miejsca. Poza tern reszta na­
gród składa się z utensyli j spor towych. 

Na liczne zapytania w kwest j i tech­
nicznego przeprowadzenia zawodów 
oraz udziału publiczności w dalszym 
ciągu wyjaśniamy że: 

W zawodach może wziąć udział każ­
da pani I pan. Warunek jest ten, że na 

kuponie wyc ię t ym z „ Ł . Echa Wiecz. " 
— wypisać musi nazwisko i imię oraz 
konkurencję w jakiej pragnie startować 
Kupon ten należy oddać pod jednym z po­
danych adresów. Ten sam zawodnik o-
bowiązany jest zgłosić się jutro rano o 
9-ej na boisku, gdzie zamelduje się u p. 
Kordasza. Po zgrupowaniu zawodników 
zostaną oni sfotografowani i przystąpią 
do bojów. Zawodnik musi posiadać krót 
kie spodenki oraz koszulkę. 

Po ukończonych zawodach zwycięz­
cy i ci k tó rzy w y g r a l i nagrody pociesze 
nia. zostaną sfotografowani, podobizny 
te kolejno umieszczane będą w ..Echu" 
Wejście na boisko za okazaniem biletu 
bezpłatnego, k t ó r y dziś zamieszczamy 
w naszem piśmie. A więc jutro oczeku­
jemy Was, jut ro stoczycie wa lk i o p ierw 
Szeństwo, „ jut ro wykażecie swe \valor.v 
f izyczne, jut ro padnie zapewne rekord 

Łodzi 
Niezr/eszony pobić będzie się starał 

k lubowca, a władze lekko-atletyczne ob­
serwować będą tvch. k tó rzy nadają się 
do grupy lekko-at letycznej. 

A żaren —- dowidzenia, do ju t ra ! 
:o: 

Czy Czerwoni zdobędą nowe dwa punkty? 
Świąteczny kalendarzyk sportowy. 

Jutrzejszy program zawodów pi łkar­
skich wzbudzał kolosalne zainteresowanie, 
gra bowiem słynna drużyna b. mistrza L i ­
gi Wis ła, która Ł . K. S. w ubiegłym sii-.-
siqcu zwyc ięży ł w stosunku 4:2 (4:0). 
W's ła p r zybywa do Łodzi w najsilniej­
szym skłacteie i Uczy na bezwzględną w y ­
graną, tern bardziej że Ł . K. S.. osagna! 
z llasir.oneą wyn i k rcm : sowv. Mecz bv-
dzle zapewne ciekawszy niz z lwowfana-
II'.!. bowiem Czerwoni znani są z tej za­
sady, że z s-iilną drużyną grają, dobrze i \vv 
nik stoi wówczas pod znakiem zapytania. 
Na Wis łę zespół Czerwonych zos,tanie nie­
co zmieniony, no i może wreszcie nie bę­
dzie mk.ł s 'abvch punktów. Zawody Wis ła 
— Ł . K. S. odbędą się na boisku Ł . K. S. o 
godz. 5 po poł. 

Poza tern notujemy następujące mecze: 
Na boisku przy Wodnej , godz. 10 rano: 

Turyści — W. K. S„ przedmecz rezerw. 
Na boisku W . K. S , godz. 10 rano: 

mecz zawodów Ł . K 
sna — Ł . K. S. 

S. - Wis ła Pr, 

Orkan — G. M . S. 
Na boisku Ł . K. S 

godz. 11 rano. 
Na boisku Ł . K. 

Ł . T. S. G.— Union, 

i., godz. 15: przed-

S.S.K.M. Rapid 3:0(2:0). 
I n c y d e n t n a b o i s k u . 

Od pewnej klęski uchroni ł S. S. K. M. 
bramkarz Stankiewicz oraz n iezwykle o-
fiiam.;e grająca obrona z Nowakowsk im.— 
Atak zdekompletowany buntem (???) k i l ­
ku zawodników, stanowili zlepek nic nada­
jący się do żadnego celów, działania. Naj­
dogodniejsze sytuację zaprzepaszczali e 
goistycznie grający poszczerólufr zawod­
nicy. 

Gorzej jeszcze zaprezentował się Ra­
pid zupełny brak zrozum (er>ia, „pudła ' ' z 
k i lku met rów, oto wszystko. Nie dzi iwnjgc 
że zawody powyższych zespołów wypad­
ł y bardzo blado. T r z y bramki dla SSKM. 
z solo b ; egów Leszczyńskiego o Szczepa­
niaka I. Ofiarną i c ; Iowa gra odznaczył sic 
przedewszyslk iem Włodarczyk na pomo­
cy, a w ataku Leszczyński. Zawody zakon 
czy ły się brutalną napaścią graczy Rapidu 
na sędziego. 

K U P O N 
u p r a w n i a j ą c y d o w z i ę c i a u d z i a ł u 

w zawodach lekkoatletycznych ,,Ł. Echa Wiecz. 
w d n i a c h 1 5 i 1 9 s i e r p n i a 1 9 2 8 r. 

Imię i nazwisko zawodnika :-

A d r e s . —. r-
Dokładne oznaczenie rodzaju zawodów, w jak im zawodnik chce wziąć udział 

Wezmą udział 15 s ierpn ia : (środa)—^ 

„ „ 19 „ (niedziela) 
(według narw podanych w p rogramie) : 

Zg łos i t n i a p n y j m n j ą : Sekre tar ia ty : 1) Ł . O. Z. L. A . P io t r kowska 150, 
2) Ł. K. S. P io t rkowska 108, 3) „ Ł . Echa Wieczornego" Z a w a d i k a 1. 

W y c i ą ć i w r z u e i c d o s k r . y n k l . 

Program zawodów lekkoatletycznych 
„ Ł ó d z k i e g o E c h a 

15 sierpnia, godz. 9 rano na boisku W . 
K. S. (plac Hallera) dla panów i pań: 1) 
bieg 100 mtr., (ewent. przedbiegi), 2) 
fnłot ( ty lko dla panów). 3) pchnięcie ku­
lą. 4) skok w w y ż z rozbiegu, 5) bieg 800 
mtr. 

19 sierpnia godz. 9" rano: (boisko W . 
K. S., plac Hal lera) : 1) finał biegu 100 m , 
2) b !eg 400 mtr . t y lko dla panów). 3) bieg 
3000 mtr. dla panów. 4) bieg 150 mtr. 
<31a panów. 

19 sierpnia, godz. 2 po południu 
Pięciobój o mistrzostwo m. Łodzi dla oa-

oów 1 oań : 

W i e c z o r n e g o " : 
1) Skok wdał z rozbiegu, 2) rzut o-

szczepem, 3) bieg 200 mtr., 4) bieg 60 m., 
5) rzut dyskiem, 6) bieg 1500 mtr. , 7) bieg 
200 mtr. 

Zgłoszenia do powyższych zawodów 
przyjmowane są od wszystk ich chętnych 
w redakcji ..Łódzkiego Echa Wieczorne­
go*'. Łódź, Zawadzka 1 , w sekretarjacie 
Łódzkiego Klubu Sportowego. P io t r kow­
ska 108 i w sekretarjacie Ł O Z L A , P io t r ­
kowska 150 za okazaniem' odnośnego ki i 
ponu, podanego w „Łódzk iem Echu W"e 
czornem". 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

L o n d y n za 1 funt sz te r l . 43.30. Za 100 z ł o t y c h : 
Z u r y c h godz. 9 — 58.20, godz. 12 — 58.22 i pół , 
Ber l in 46.85 — 47.25, w y p ł a t y te legraf iczne na : 
W a r s z a w ę 46.95 — 47.15, Ka tow ice 47 — 47.20, 
Poznań 46.97 i pół , W iedeń czeki 79.34 — 79.62, 
P raga 378.29. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania k o ń c o w e : N. Y o r k 4.85.40. 

Hodandja 12.10 1/4, Francja 124.26, Bełg ja 34.90, 
W i o c h y 92.81. N iemcy 20.387, Szwajcar ia 25.22, 
Darnja 18.135, Szwecja 18.18 5/8, Hels ingfors 192.9C 
Praga 163 3/4„ Wiedeń 34.42, W a r s z a w a 43.50. 

Paryż . Notowan ia k o ń c o w e : L o n d y n 124.26, N. 
York 25.60, Szwajcar ja 493. 

Gdańsk. Notowan ia w guldenach gdańsk ich: 
100 z ło tych 57.73 — 57.S8, czek na L o n d y n 25.01 

' i pół , w y p ł a t y te legraf iczne na: L o n d y n 25.02. 
Ber l in 122.587 — 122.893. W a r s z a w ę 57.72-57.87. 

Nowy York. Dew izy . Londyn 4.85 3/8, P a r y ż 
3.90 5/8, Ber l i n 23.81 1/4. Wiedeń 14.08, Warsza ­
w a 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Nowy York, 13. 8. Amerykańska . O t w a r c i e : Sty­

czeń 18.29—36. marzec 18.40—41. ma j 18.33—42. 
l ipiec 18.22—30, październik 18.45—50. grudzień 
18.45—50. Ś r o d k o w e : S tyczeń 18.17, marzec 18.27 
ma j 18.21, l ipiec 18.14. październik 18.32, g r u ­
dzień 18.28. Zamknięc ie : Loco 18.85, s tyczeń 18.18 
l u t y 18.22, marzec 18.26 -30, maj 18.26—29, czer­
w iec 18.05, l ipiec 10.10, sierpień 17.95, wrzesień 
18.—, październik 18.26-30, l istopad 18.25, g ru ­
dzień 18.25—26 

Aleksandr ia , 13. 8. Egipska. Zamknięc ie : Sake 
lairidjs: Styczeń 34.31, l istopad 34.01. Ashmouni-
Sierpień 22.0, październik 22.26. grudzień 22.78. 

L i ve rpoo l , 13. 8. Egipska. Zamknięc ie Lock 
17.85, s tyczeń 17.05, marzec 17.20, ma j 17.25, lipiec 
17.35. paźdz iern ik 16.85, l istopad 16.90. 

L i ve rpoo l , 13. 8. Havas. Zamknięc ie : Loco 
10.21. S tyczeń 9.52, l u t y 9.50, marzec 9,53. kw ie ­
cień 9.53, maj 9.54, czerwiec 9.53, l ipiec 9,53, sier< 
pień 9.69, październ ik 9.53, l istopad 9.49, gru­
dzień 9.49. 

N o w y Or lean, 13. 8. Amerykańska . Zamknięcie 
Loco 18.27. S tyczeń 17.80, marzec 17.86—88, maj 
17,85—86, l ipiec 17.80, październik 17.85—88. gru­
dzień 17.85—86. 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
W a r s z a w a , 14 sierpnia. T ranzakc is nu gfotdzlt 

zbożowo - t o w a r o w e j za kg fr. st W . i r r / a w a . 
Ż y t o stare 41 — 41 50 m w e 41 — 41.50, pszenica 
* la ra 55 — 5-5 nowa z załad 41 — 42, na kaszę 
39.50 40, o.vics jednol i ty 48 — 49, groch iori.1 

— 90, rzepak z i m o w y suchy 82 — 83, o t ręby 
ży tn ie 29 — 30, pszenne 29 — 30, mąka pszenna 4.0 
Ą S* — <-0. ',/0 80 — 82. ży tn ia CB i .oc . 02 — 63. 
Z a c f i s r o w t r i e zwiększone. Us-posobier.ic spokoj­
ne. O b r o t y coko lw iek w iększe 

DOŚĆ ZNACZNY SPADEK D O L \ -
R Ó W K I . 

Papiery pańs twowe u t r z y m a ł y się no do t ych ­
czasowym poziomie, z w y j ą t k i e m Do l . i r ówk i , k tó ­
ra o l i a i o w y w a n o po dość z i nczn i c obniżonych kur 
soch. W icza l tac ic st rata dosięgła 4 zł. na sztuce. 
Podobny los spotkał 1.4 proc. P o i . P rem. I nwe­
s tycy jna . Zb l iża jący sl> te rmin zapłaty rcntu;ącej 
iwleż.ności (60 p r ; : c ) . w myśl w a r u n k ó w subskryp 
ci i p r z y c z y n 1 ! się do r e i l u a c j i iuż os iagniotyc l i z j 
s kćw , wsku tek czego podaż o wie le przewyższa ła 
popy t i k u r s y si łą rzeczy się za łama ły . W obro­
tach p o z a j i e ł d o w y c h zawierano t ranzakcje po )?•! 
i p ( ' ł .— 122 i pół — 123. 

Święto konstytucji weimarskiej w Niemczech. 

Plenarne posiedzenie par lamentu niemieckiego. W loży nad czarnym or łem 
siedzi prezydent Hindenburg. 

' Ś B S S M B B H B S S S S > 1 S S B B S S H B S H B B S M B f l B 9 B B B S S S S B H B B S S l 

Wielki oożar w hiemczech* 

W miejscowości Mark t f lecken Luhe wybuch ł groźny pożar młockarn i pa towe j , 
k tó r y zniszczył 45 domów mieszkalnych. Gdyby nie obfitość wody i pomoc 

straży katastrofa przybra łaby olbrzyr ' rmie rozmiary . 
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B IBLJOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

ni, ul. Andrzeja Nr. 7 (front 1-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. (5 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł PRANCJ1 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świat 1 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzia ły: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POI SKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e| wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Plotrkowtka 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 9 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy-
Nędznicy 

D l a m ł o d s . — Nędznicy 
Pcczątek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

/.Apollo" — 1) Zabiłam 
2) Hultajska trójka 

Pctrsjtek seansów: o godz. 4, 0, 8 t 10 
„Caslno" - — Kobieta do zabawy 
„Czary" —Tragedja Panny. 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso": " S u . , 
Pierwszy seans 4-ta. ostatrt 9.30 

„Dom Ludowy" — „Sandra" 
Początek przedstawień o godz. 8 I pól ro pot 

„Mimoza"— „Pani nie chce dzieci" 
„Odeon" -

F o o a t e k seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa"— Ludzie bez praw 
„Splendld". - -Pensjonarka 

Początek seansów: 4.30. 630 . 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Gehenna miłości 

Pocz. przedstawień o g. 3.30. 7.15 I 9.30 wiesz. 

T w ó i urlop spędi w c bozie Polskiej Y. M. C. A. 

ind Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywie­

nie. Odpowiednie towar; ystwo. R o z r y w k a 

Nowy rekord światowy. 

T E A T R L E T N I „ G O N G * 
Dziś premiera znakomitej rewji letniej p. *. 

„Dla was łodzianki" z udziałem całego zespołu 
na czele z ulubieńcami Lodzi Sabiną Sawicką i 
Cz. Skoniecznym 1 gościnnymi występami znako 
mltej artystykl teatrów „Qul pro quo" 1 „Per­
skie oko" p. Stefanii BetcheroweJ. Będzie to za­
razem pierwszy występ po powrocie z urlopu 
Hanki Runowleckie] i Boi cła Kamlńskiego. 

Dziś I codziennie dwa przedstawienia o godz. 
7 I pół I 9 I pół wlecz. 

Choć raz w roli widzów 

Johann Weismiiller i Arne Borg przy­
glądają się zawodom pływackim. 

Nagrody olimpijskie. 

Medale olimpijskie jakie otrzymali zawod­
nicy za zwycięstwo. 

Podobne odznaczenie otrzymała również 
nasza rekordzistka Halina Konopacka. 

s a a s ) 

»C0 

Hilda Schrader (Niemcy! zdobyła rekord 
ś w i a t o w y w pływaniu na 2 0 0 metrów. 

tsisa 
ŁÓ & iaEioŁt-kauiakal 

Wenecka noc. 

Księżycowa noc w Wenecji . 

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I . 
Wtorek. 14-go s ierpnia. „ 

Warszawa, 1111 ni . — 13.00 Sygnał czasu, he) 
:iat z w ieży Mariackiej w Krakowie, komunika* 
rolniczo-mctcorologlczTiy; 13.10 P r z e r w a ; 150t) 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, $a'l 
p r o g r a m ; 15.20 Przerwa; 17.00 Odczyt p. t. „Kon 
no przez Kordyliery" wygłosi k-pt. M. B. Lepc;-
k l ; 17.25 Transmisja odczytu z Katowic; 17.5it 
P r z e r w a ; 18.00 Koncert popołudniowy; 19.00 Roz 
martoścl; 19.20 P r z e r w a : 19.30 Odczyt p. t. „Czv 
doktór może pomóc człowiekowi zdrowemu", w y 
złosl d r . Brunon N o w a k o w s k i ; 19.55 Komunikat 
ro ln i czy oraz transmisja z Krakowa notowań glsl 
d y zbożowej krakowskiej ; 20.05 Nad program, ko 
munikaty; 20.15.Koncert 'wieczorny orkiestry ? \ 

harmonii warszawskiej organizowany wespół ' 
Polskiem Radjo. W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais" w Języku franc.; 22.00 Sygnał czasu, 
komunikat lotniczo-mcteorologiozny; 22.05 Komu 
nikat P. A. T . ; 22.20 Komunikaty: policyjny, spor 
tnwy. nad program; 22.30 Transmisja muzyki ta­
necznej z restauracj i „Oaza". Orkiestra pod kler. 
Wacława Roszkowskiego 1 igrt. Karbowlakn. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : Q. Antoniewicza 

Pabianicka 50. K. Chądzyńskiego. P iot r ­
kowska 164. W . Sokolewlcza. Przejazd 
19. R. Rembielińskiesro, Andrzeja 28, J 
Zundelewicza Pio t rkowska 25. M. Kasper 
kiewicza. Zgierska 54. S. T rawkowsk le l 
Brzezińska 58. 00 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalilta chorób uszu, nosa, gardła 
i płUC 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyimuiel2—2 i 5—7 

1 

HALLO! HALLO! 
D z w o ń c i e P a n o w i e i P a n i e ! 
C Q Q f t tylko tam bowiem 
DO"OU„PogotowieKrawieckie" 

K i e r s z a się mieści 
Odświeżamy garnitur za i i 3, suknię 
ca zt. 2, palto 3 łącznie z odebraniem 

i odesłaniem. 
ZAKŁADY KRAWIECKIE 

Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 
Ż e r o m s k i e g o 9 1 . 

SZWALNIA 

L E C Z N I C A 
LEFCARZY siwialistóH 1 GIOTNIT deBiystytmy 

i r.-.y Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , TLI. 22-39 
(przy przystanku tram. pabjanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-e| 
po poi. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału. krwi. plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. I 

Dr n>on 

O r l i ! ! ) * 
Choroby skórne.WJ 
neryczne i płciowe 
KONSTANFYUJWTÓA 12 

T e ł . 55—52. 
przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—S, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

• ceny lecznic. 

D r . m e d . 

I 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 104 -a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ | 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y 1 A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
hart, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
I poście l na z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

Specjalista 
Chorób a k o r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— T e l . 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 1 do 
4 po poł. 1 od 8-ej 
do 9-ej wieczór, — 

n l . N a w r o t 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 i 4—7 
Panie od 4 — 5 

Dla niezamożnych 
c e n y l e c z n i c . 

Zielona f». 
TEL 45-49. 

Choroby ssńrne I 
weneryczna. 

3 rzyjmuje od 8 dc 
9.30. 12-2 I od 7-1 

Dr. 

I. 
- p o w r ó c i ł -
- t e l . 4 1 - 3 2 . -
C e g i e l n i n n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, 

Potrzebna w y k w i 
lifikowane eks 

pedjentkł do sklep) 
ze siodyciarai. — 
Zgłosienia „Cukier­
ki" do admlnlstraci 

36*' 

Na plaeu Dąbrów 
sklego zaginą 

portfel wraz z do 
wodami, uczoiwegi 
inalascę prosię o or1 

danie za wynagrc 
draniem 

Zakład tapicerskc 
s t o l a r s k i po« 

w e n e- siada gotowe oto-
r y c z n y c h i mo- many, leżanki, krze 

czopłciowych. sła, garniturki oraj 
Naświetlanie lampą meble stołowe, »y 

kwarcową. pialki w dużym w< 
Dla pań od 3 — 5 borze i na dogod-
oddzlel poczekalnia nych warunkach — 
Przyjmuje od godz. Stanisław Gabah 

8—10 od 5-8. Karola 1. 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
D U robotników . — — — "~ 
Ma prowincji . — — ~~ ~ 
Zagranica . — — — 

. U f A Cibo Wiea" i ..Kurier IFFUR łajnie I I . .tl 
Odnszenie do domu 40 gr. 

cŁ 2.60 
. 2 JO 
. 3.50 
. 8.50 

Wydawnictwo: JLódzkie Echo Wieciprn*". 
Wxd. Jan Sli i j i^wakl. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem , 25 m „ « 
Nekrologi . . 25 m . 
Komunikaty . . 25 „ „ m 

Zwyczajne . . . 6 „ . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie praey 5 gr 

1 et. dla bezrobotnych 50 groszy. 

4 
~ . . " « -

- 4 . 

. *0 . 
u wyra* — najranlelsze ogłoszenia 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 
Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 

WUdyster !Jła*>wasi 

Onłata 

Nr. 1 

Czi] 
Najakt i 

becnej, spi 
ródź pize 
chwalony 
kaz pracy 
rtczych. 
warto nad 
*k. o z 

dużo: o lt 
P'acy, o i 
robotniczy 
kierownik 
pracy. I 
PTacę noc 
ponieważ 
do powiiel 
zaś stroni 
wiu roboti 

( 

Przed 1 ' 
Wych w e 
li na to, i 
czyni Się 
Przemyśle 
do zamku 
pracujący* 
które czyi 
tygodniu, 
nra, że na 
ziemi, pol 
fabryki w 
nie przez 
pcdstawint 
wskazyw; 
ma bowte 
mogła do; 
mierna m 
łódzkich -\ 
str pnia z 
musiałyby 
24 godzin: 
będzie oti 
na ściśle 
malne, miie 
ncści sod1 

kich. 

Co j ię 
Pracy UCH 
istotmie. r 
N iewątp l ł 
zielonym 
chwulajac 
kach, kler 
nemi. Bc 
wćok teraj 
szlacie, pi 
teł śpi so 

Jeśli i\ 
konsekwe 
i zakazać 
stkich ga] 
włók ienn i Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicze£o „Kur jer Ł ó d z k i " 

u l Zawadzka Nr. L 


